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1. Wprowadzenie

Z wszystkim jednak trzeba dawać sobie radę, myśleć pozytywnie i być 
optymistycznie nastawionym do życia ! 

Tego wszystkim Państwu życzymy i zapraszamy do lektury kolejnego 19-tego 
numeru Biuletynu Koła Seniorów. Mamy nadzieję, że znajdziecie w nim treści, które 
Was zainteresują, lub przywołają wspomnienia, może chwile zadumy i pozwolą 
choć na chwilę wrócić do minionych  czasów.

Czy trzeba się temu poddawać ??  Czy jest na to jakieś antidotum ?? 

Życie przecież jest piękne, może nie zawsze usłane różami, może nieraz daje 
nam popalić, ale w nim trwajmy i cieszmy się z każdego rozpoczętego dnia.!!!

   

Ale czy tak być musi ??? 

Ten jesienny czas to także nasza życiowa seniorska sytuacja, Okres, w którym 
wielu z nas trwa, lub niedługo do niego dojrzeje. Zwykle kojarzy się z przemijaniem 
i nie nastraja optymistycznie. 

Listopad to jeszcze dni jesienne. Nasze ogrody posmutniały i czekają na lepsze 
czasy. Szarobura pogoda nie sprzyja dobremu nastrojowi.. Gdy tylko wyjrzy słońce 
zaraz wszystko się ożywia, można więcej zobaczyć i częściej się uśmiechać. 

Kiedy przeszło 16 lat temu powstawało nasze Koło, większość z tych, którzy 
zaczną czytać czy przeglądać ten nowy egzemplarz Biuletynu było 50 – 60-cio 
latkami i nie myślało o seniorskim bycie, będąc w ciągłym biegu, załatwiając wiele 
prywatnych i zawodowych spraw. Teraz też pewnie mamy na głowie wiele spraw, 
ale postrzegamy je nieco inaczej, działamy wolniej i bez pospiechu. Wielu z nas 
zmaga się z problemami zdrowotnymi, co przy wydolności naszej służby zdrowia 
nie jest najłatwiejsze. 

   

Zespół redakcyjny
Jacek Judek, Ryszard Tyborski

 Listopad 2025 r.
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2. Wstęp

Szanowni PT. Seniorzy, Koleżanki i  Koledzy, 
Sympatycy Koła Seniorów ! 

 Nasz Biuletyn skończył 13 lat, bowiem jak wielu z Was pamięta jego pierwszy 
numer ukazał się na przełomie maja i czerwca 2012 roku. Biorąc pod uwagę 
wszystkie edycje Biuletynu ten obecny 19. numer zaczyna kolejna 1032 strona 
i gdyby złączyć w jeden egzemplarz dotychczas wydane biuletyny, byłoby to pokaź-
ne tomisko. Do roku 2019 ukazywał się jeden numer Biuletynu w roku. Pandemia 
spowodowała, że w 2020 roku ukazały się dwa numery i w zasadzie w wyjątkiem 
roku 2024, od tego czasu wydajemy dwa numery Biuletynu każdego roku. 

Biuletyny zawierają różne działy tematyczne, z których część stanowi ich stały 
element. Są to: wstęp, opisowe przedstawienie odbytych spotkań, imprez 
i wycieczek, oraz plany dalszego działania w roku. Biuletyn wzbogacają liczne 
zdjęcia zamieszczane w tekstach oraz w galerii. Jest dział historii zawodu, 
wspomnienia o Tych, którzy odeszli i dział komunikatów. W biuletynach zamiesz-
czamy również wspomnienia zawodowe Koleżanek i Kolegów. Celem nadrzędnym 
każdej edycji jest troska o to, aby każdy numer Biuletynu był ciekawy i interesujący 
czytelników.  

     

  

W roku 2024 wydano także z okazji naszego 15-lecia pamiątkowy album 
fotograficzno – faktograficzny obrazujący działalność Koła od jego początków.  

Rok 2025 przyniósł w naszym Kole zmiany organizacyjne. Po 16 latach 
przewodniczenia zdecydowałem o rezygnacji z tej funkcji, co nastąpiło definitywnie 
wraz z zakończeniem kadencji Izby we wrześniu tego roku. Nowym Przewodni-
czącym Koła został wybrany w kwietniu tego roku dr Jacek Judek, zastępcą został 
Kolega Zenon Grzeczka, a stanowisko sekretarza pełni dalej dokładna i zawsze 
chętna do pomocy Koleżanka Maria Brauer-Mazurek. 

Do tej pory redakcja była jednoosobowa. Stan ten zmienia się już od tego 
numeru w związku z powstaniem zespołu redakcyjnego, który mam nadzieję 
podtrzyma tradycję dalszego jego wydawania. 

Niech Biuletyn dalej dociera do każdego członka Koła Seniorów Lekarzy 
Weterynarii działającego przy Kujawsko – Pomorskiej Izbie Lekarsko – 
Weterynaryjnej. Dla wielu z nas, szczególnie dla tych, którzy poza członkostwem 
nie uczestniczą w propozycjach Koła jest to forma informacji o jego działalności, 
a także o bieżących sprawach naszej zawodowej społeczności.   

Wszystkim Im życzę efektywnego działania na rzecz naszej seniorskiej 
organizacji.  

O przyszłości Koła w poprzednich numerach Biuletynu napisałem już wiele 
moich spostrzeżeń, powodowany oczywistą troską o dalsze losy jego istnienia. 
To taka troska o coś co powstało najpierw w mojej głowie, a potem z pomocą wielu 
wówczas seniorów zawodu nabrało realnych kształtów w formie KOŁA 
SENIORÓW. I kolejny raz podkreślam, że nie jest to koło EMERYTÓW, ale osób, 
które osiągnęły wiek seniorski (panie 55 lat, panowie 60 lat) i zgodnie z regula-
minem Koła mogą stawać się jego członkami, mimo, że wielu z Nich dalej pracuje 
zawodowo. Życie wymusiło niejako powstanie statusu sympatyków Koła, którzy 
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Żeby podsumować cel istnienia Koła i zastanowić się nad jego przyszłością 
zadałem sobie 4 pytania i sam na nie odpowiedziałem. 

Tak. Zdecydowanie tak. Powstała bowiem forma kontaktów koleżeńskich 
skierowana do wszystkich seniorów lekarzy weterynarii Koleżanek i Kolegów, 
naszego kujawsko – pomorskiego województwa, którzy zechcieli z niej skorzystać 
przez uzyskanie członkostwa i udział z jego życiu.  

3. Czy Koło dalej będzie działało dla dobra integracji seniorów lekarzy 
weterynarii naszego województwa?

jak np. żony seniorów lub najbliżsi członkowie Rodzin chcą uczestniczyć w jego 
życiu i należeć do seniorskiej wspólnoty. 

Może jakiś cenny pomysł zostanie podsunięty nowemu Zarządowi?

Na to, pytanie należałoby uzyskać odpowiedź od samych zainteresowanych. 
Z moich obserwacji wynika, że spośród wszystkich należących do Koła 
z oferty i propozycji korzysta grono ok. 40% członków. Jest to uzależnione 
od miejsca w którym odbywa się spotkanie czy impreza. Istnieje bowiem problem 
z przemieszczaniem się znacznej części naszych członków, szczególnie na dalsze 
odległości. Sprawa jest dość trudna, bowiem wynajmowane przewozy generują 
wysokie koszty. Tak, czy inaczej powodzenie działalności zależy od samych 
członków i ich chęci uczestniczenia w życiu Koła, poprzez branie udziału 
w organizowanych imprezach. Są bowiem seniorzy aktywni, mniej aktywni lub 
nieaktywni. Nawet Ci ostatni mimo swej nieaktywności poprzez otrzymywane 
zaproszenia, Biuletyny i inne formy przekazu mogą obserwować działalność  Koła.  

Taka forma seniorskiej społeczności jest jedyna w kraju. Są jeszcze jakieś 
działania w kilku miejscach w Polsce. Nie mam kompletnych danych o tym, 
w których województwach istnieją takie formy działania, ale w Internecie można 
znaleźć dane o spotkaniach seniorów w województwie warszawskim, wielko-
polskim, małopolskim, śląskim , dolnośląskim.

1. Czy warto było założyć Koło Seniorów w naszym województwie?

Mam nadzieję i liczę, że tak będzie. Dr Jacek Judek jest dobrym organizatorem, 
ma zdolność kierowania grupą, dobre pióro redakcyjne, a przede wszystkim chęć 
działania. Kolega Zenon Grzeczka jest znany w seniorskich kręgach, a Jego 
zdolności nawiązywania kontaktów mogą być przydatne przy pozyskiwaniu 
nowych członków Koła. To zadanie także dla obecnych członków. Propagujmy 
działania Koła, zachęcajmy do członkostwa, by stopniowy napływ nowych 
„młodszych seniorów” dawał szanse powodzenia w dalszym działaniu, a nie tylko 
dla jego istnienia. Wszystkich jeszcze niezdecydowanych zapraszamy do 

Może i Państwo pochylicie się nad tymi pytaniami? 

2. Czy jego działalność przekłada się na zadowolenie seniorów?

Aby uzyskać wiążące informacje w tej sprawie zwróciłem się ze stosowym 
zapytaniem do biura Krajowej Izby Lekarsko – Weterynaryjnej w Warszawie. 
Czekam na odpowiedź. W Internecie najwięcej wiadomości z tego zakresu jest 
o Kole działającym w naszej Izbie. W końcu działamy nieprzerwanie od przeszło 
16 lat, a w tym czasie zorganizowano około 150 różnego rodzaju imprez, spotkań, 
wycieczek krajowych i zagranicznych, wydano 19 numerów Biuletynów Koła 
Seniorów, jubileuszowy album pamiątkowy, oraz Zeszyty Historyczne dla powia-
tów bydgoskiego, grudziądzkiego, sępoleńskiego, mogileńskiego, inowrocław-
skiego. 
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seniorskiej wspólnoty, bowiem … warto się spotykać, warto się poznać, warto się 
zapamiętać!    
4. Czy potrzebne są zmiany organizacyjne?  

Brak reakcji na wiadomość e-mail czy wiadomość SMS zakłóca przepływ 
informacji tak nieraz istotny przy zawiadamianiu o terminach, czy innych ważnych 
sprawach. 

W obydwóch wypadkach istotne jest otrzymanie odpowiedzi, bowiem jej brak 
to czarna dziura w kontaktach. Może nowy Zarząd ma inne pomysły na rozwiązanie 
sprawy. Wiem, że sprawa ta jest bliska Przewodniczącemu Koła, ale tutaj potrzeba 
działania nas wszystkich, do czego zachęcam. Nasze Koło jest podzielone na sekcje: 
bydgoską, toruńską, włocławską i grudziądzką. W tych sekcjach powinna być 
wybrana spośród członków osoba koordynująca. Przykładowe i godne naślado-
wania jest działanie w sekcji włocławskiej Janusza Mostowskiego. Bydgoszcz jest 
koordynowana przez Zarząd. Potrzeba wiodącej osoby w Toruniu, Grudziądzu 
i może w Brodnicy. To temat na kolejne Zebranie Członków Koła (najwyższego 
naszego organu ustawodawczego - patrz Regulamin Koła Seniorów).    

O sprawach treści biuletynów zadecyduje nowy zespół redakcyjny, któremu 
pomóc możemy wszyscy dostarczając do nich materiały. Jak widać już w tym 
numerze pojawili się nowi autorzy tekstów. To budujące i bardzo dziękujemy 
za chęć współpracy, jednocześnie zachęcając do tego innych.  

Jak wszędzie i w każdym działaniu zmiany dokonują się niejako samoistnie. 
Sam fakt odchodzenia najstarszych jest taką zmianą samoistną, bo każdy, któremu 
bliskie są seniorskie kontakty wnosi do Koła inne wartości, inne spojrzenia, inny 
wkład. Szczególnie dotyczy to tych, którzy należąc do Koła aktywnie w nim działali, 
czy nadal działają, a może zamierzają działać. Istnieje pewna trudność w tym, 
że działamy na terenie całego województwa. Kierowanie organizacyjne z Byd-
goszczy napotyka na różne przeszkody, z których największą jest kontaktowanie się 
z poszczególnymi członkami. Przy dzisiejszym rozwoju komunikacji internetowej 
sprawa byłaby prosta, gdyby wszyscy posiadali nie tylko dostęp do tej formy 
komunikacji, ale jeszcze korzystali z niej na bieżąco. 

Kończąc wstęp pragnę podziękować wszystkim czytelnikom Biuletynów, 
szczególnie tym, którzy rzeczywiście go czytają, za zainteresowanie. Za opracowy-
wane materiały dziękuję piszącym, a wszystkich zachęcam raz jeszcze do włącza-
nia się ich przesyłanie. Każdy pomysł, każda propozycja może pomóc zespołowi 
redakcyjnemu w przygotowaniu treści biuletynów.

Jest to moim zdaniem główne zadanie organizacyjne Koła. Należałoby ustalić 
czynne adresy e-mail dla bieżących kontaktów (sami zainteresowani lub syn, córka, 
czy wnuki po wyrażeniu zgody), oraz numery telefonów na które można by wysyłać 
SMS-y z wiadomościami, do osób, które korzystają z telefonu na co dzień a nie 
od święta. 
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3.a. Nowa karta w historii Naszego Koła Seniorów
  

3. Co się działo w Kole od kwietnia do grudnia 2025 r. 

W niedzielne południe dnia 27 kwietnia 2025 
roku członkowie naszego Koła Seniorów spotkali 
się w restauracji Tango w Bydgoszczy na kaden-
cyjnym zebraniu sprawozdawczo-wyborczym. 
Wszyscy wiedzieliśmy, że będzie ono miało 
charakter wyjątkowy, gdyż jego założyciel i 
dotychczasowy Przewodniczący - Kolega Ryszard 
Tyborski – po piętnastu latach pełnienia tej funkcji, 
postanowił zrezygnować z dalszego kierowania 
jego działalnością. 

Chociaż decyzja dr. Tyborskiego była już od 
pewnego czasu zapowiadana, to jednak trudno było 
ją przyjąć zważywszy na ogrom podjętych przez 
Niego działań związanych z utworzeniem, 
utrzymaniem i ciągłym rozwojem tej wspólnoty 

senioralnej naszego zawodu. Wdrożenie w czyn idei utworzenia organizacji 
skupiającej lekarzy weterynarii kończących swoją zawodową aktywność, która 
przez kilkanaście lat od utworzenia samorządu lekarsko-weterynaryjnego nie mogła 
znaleźć wykonawcy, a następnie regularna praca nad rozszerzeniem grona członków 
i wielokierunkowych form aktywności, zaowocowała w tym okresie łącznie blisko 
stu pięćdziesięcioma wydarzeniami, o których szerzej wspomniano przy okazji 15-
lecia istnienia naszego Koła, oraz zrzeszeniu blisko stu pięćdziesięciu lekarzy 
weterynarii i członków ich rodzin.

Podziękowanie za działalność Kolegi Tyborskiego na rzecz integracji 
społeczności senioralnej naszego zawodu złożył obecny na zebraniu Prezes Rady 
Kujawsko-Pomorskiej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej lek. wet. Andrzej Klimowski. 
W imieniu członków Koła podziękowania i wyrazy wdzięczności przekazał 

Uczestnicy zebraniaUczestnicy zebraniaUczestnicy zebrania

Wystąpienie ustępującegoWystąpienie ustępującego
PrzewodniczącegoPrzewodniczącego
dr. Ryszarda Tyborskiegodr. Ryszarda Tyborskiego

Wystąpienie ustępującego
Przewodniczącego
dr. Ryszarda Tyborskiego

8



Szanowny Panie Doktorze

ustępujący zarząd koła. Przemawiający Kol. Jacek Judek odczytał też 
okolicznościowy adres skierowany do dr. Tyborskiego, którego pełny tekst 
zamieszczamy poniżej:  

za działalność na rzecz historii zawodu zarówno jako całej korporacji jak 
i poszczególnych lekarzy pracujących na terenie obecnego województwa kujawsko-
pomorskiego, poprzez organizację sesji historycznych i publikację Zeszytów 
Historycznych.

za stworzenie formalnych i organizacyjnych struktur Koła, dzięki czemu 
uzyskało ono oficjalny status w Kujawsko-Pomorskiej Izbie Lekarsko-
Weterynaryjnej oraz mogło lepiej docierać do wszystkich chętnych do 
przynależności do niego, niezależnie od miejsca swego zamieszkania,

W związku z podjęciem przez Pana decyzji o zakończeniu przewodniczenia 
Kołu Seniorów, my jego członkowie i sympatycy, pragniemy serdecznie podziękować 
za wszystko, co w minionym piętnastoleciu uczynił Pan dla senioralnej społeczności 
lekarzy weterynarii:

Członkowie Koła Seniorów 

Wiemy, że rezygnacja z funkcji przewodniczącego Koła Seniorów nie jest 
równoznaczna z zaprzestaniem aktywnego w nim uczestnictwa. Dlatego nie 
żegnamy się, lecz życząc trwałego zdrowia i realizacji życiowych planów liczymy na 
lata kolejnych spotkań z Tobą, jako członkiem naszej senioralnej wspólnoty.

za wprowadzenie w czyn idei, która od początku istnienia samorządu lekarsko-
weterynaryjnego nie znajdowała chętnych do jej realizacji – tj. zadbania 
o utrzymanie korporacyjnej wspólnoty lekarzy weterynarii, także po zakończeniu 
przez nich aktywności zawodowej,

Nowym przewodniczącym Koła został wybrany dotychczasowy wiceprze-
wodniczący – Kol. Jacek Judek, zastępcą przewodniczącego został pełniący 
już tę funkcję Kol. Zenon Grzeczka, a na funkcję sekretarza Koła wybrano ponownie 
Kol. Marię Brauer-Mazurek. 

za ustawiczną tytaniczną pracę w postaci organizacji spotkań członków 
i sympatyków Koła między innymi w formie corocznych imprez terenowych, 
wspólnego świętowania Dnia Kobiet, listopadowych spotkań wspominkowych 
i mszy św. w intencjach zmarłych lekarzy weterynarii, spotkań opłatkowych, 
wycieczek krajowych i zagranicznych oraz wielu pomniejszych imprez 
wzmacniających koleżeńskie relacje,

za Biuletyn Koła Seniorów nieformalny organ prasowy naszego Koła 
i kalendarze zdobione zdjęciami z naszych imprez,

Dziękujemy za to jakim dla nas byłeś: Życzliwym Kolegą i Przyjacielem.

Swoje pierwsze wystąpienie nowo wybrany przewodniczący rozpoczął od 
apelu o przyjęcie uchwały o nadaniu ustępującemu Przewodniczącemu Kola tytułu 
Honorowego Przewodniczącego Koła Seniorów przy Kujawsko-Pomorskiej Izbie 
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10

Lekarsko-Weterynaryjnej. Stwierdził, że wygła-
szane podziękowania za lata pracy, adresy 
okolicznościowe czy kwiaty, to zbyt mało, by 
uhonorować osobę ustępującego. Apel ten spotkał 
się z powszechnym poparciem zebranych, 
a stosowna uchwała w następujący brzmieniu 
podjęta została jednogłośnie.

Nowo wybrany Przewodniczący KS Jacek 
Judek, Prezes Rady K-PIL-W Andrzej Klimowski 
i Ustępujący Przewodniczący KS Ryszard Tyborski.

  

Uchwała nr 1/2025
  

Członków Koła Seniorów Lekarzy Weterynarii przy Kujawsko-Pomorskiej 
Izbie Lekarsko-Weterynaryjnej

z dnia 27 kwietnia 2025 roku
w sprawie przyznania tytułu Honorowego Przewodniczącego 

Koła Seniorów
  

Członkowie Koła Seniorów Lekarzy Weterynarii przy Kujawsko-Pomorskiej 
Izbie Lekarsko-Weterynaryjnej na Zebraniu Sprawozdawczo-Wyborczym, 
w uznaniu zasług założyciela i długoletniego Przewodniczącego Koła Seniorów 
Lekarzy Weterynarii, postanawiają - mocą niniejszej Uchwały - jednogłośnie nadać

lek. wet. Ryszardowi Tyborskiemu 

  

tytuł 

Mówiąc o planach na przyszłość kol. Judek zapowiedział kontynuowanie 
dotychczasowej aktywności Koła, podkreślając konieczność ścisłej współpracy 
z jego członkami we wszystkich formach planowanych działań. Podkreślił rolę 
terenowych koordynatorów, którzy działając na swoim terenie, znając środowisko 
lekarzy i wielu z nich osobiście, mogą znacząco ich aktywizować i bardziej 
skutecznie niż „góra” rekrutować nowych członków.

Zebranie, w którym uczestniczyło ponad sześćdziesięciu członków naszego 
Koła Seniorów zakończył wspólny obiad.

Honorowego Przewodniczącego Koła Seniorów Lekarzy Weterynarii
przy Kujawsko-Pomorskiej Izbie Lekarsko-Weterynaryjnej

Po zakończeniu sprawozdawczo-wyborczej części zebranie  odbył się wykład 
fizjoterapeuty z zakładu „Fizjopatyczni” w Bydgoszczy mgr. Jakuba Myślewskiego  
na temat problemu bólu i obniżonej sprawności wynikającej z wieku oraz metod 
jego minimalizacji i zwalczania.



To kwietniowe zebranie, ważne z powodu podjętych decyzji, było też kolejną 
możliwością wzajemnego poznania się, zacieśnienia kontaktów, „ploteczek” 
o sprawach rodzinnych, o tym co zdarzyło się w minionych miesiącach i co planuje 
się na nadchodzący sezon. I właśnie o to chodzi, byśmy spotykając się tworzyli 
i umacniali wzajemne więzi, przez co życie jest ciekawsze i piękniejsze i temu też 
ma służyć nasza obecność w Kole.

Jacek Judek

Wykład fizjoterapeuty mgr. Jakuba Myślewskiego

Końcowy akord zebrania: rodzinny, wspólny obiad

3.b. Wycieczka na Mazury
Drogi tegorocznej wycieczki członków naszego Koła wiodły na Mazury. Tam 

w Węgorzewie, w położonym nad jeziorem Mamry ośrodku Róża Wiatrów 
mieliśmy swoją bazę wypadową do licznych, wartych odwiedzenia i zwiedzenia 
miejsc. Jednym z nich była leżąca na trakcie do Węgorzewa  niewielka wieś Święta 
Lipka, a w niej najpiękniejsze na Warmii Sanktuarium Maryjne – barokowa bazylika 
pw. Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny wraz z obejściem krużgankowym 
i klasztorem. Święta Lipka od stuleci jest miejscem szczególnego kultu Matki Bożej. 
Przybywali tu pielgrzymi nie tylko z Warmii, ale i z dalszych okolic, jak np. 
Warszawy, Wilna i Lwowa. Znalazł się wśród nich także królewicz Jan Kazimierz. 
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Fot. 1. Róża Wiatrów – nasza tygodniowa baza 
wycieczkowa

Fot. 2. Przed klasztorem w Świętej Lipce

Po przybyciu do Węgo-
rzewa, jeszcze w tym samym 
dniu odwiedziła nas w ośrod-
ku lokalna przewodniczka, 
która opisała historię Mazur 
i dramatyczne losy ich miesz-
kańców.

Drugim powodem zaintereso-
wania tym miejscem są pięk-
ne, powstałe w latach 1719-
1721 organy. Mają one 3 kla-
wiatury i wydają aż 40 głosów 
z 4 tysięcy piszczałek. Atrak-
cją tego instrumentu są rów-
nież ruchome figury: na wie-
życzkach stoją postaci Matki 
Bożej, Michała Archanioła 
składające w trakcie zwiasto-
wania wzajemne ukłony sza-
cunku i posłuszeństwa oraz 
aniołków, grających na in-
strumentach i poruszających 
dzwoneczkami.

Druga część dnia była już fizycznie mniej wymagająca, gdyż wypełnił ją rejs 
po mazurskich jeziorach. Jego trasa wiodła malowniczym szlakiem wokół tak 
zwanej wyspy giżyckiej i prowadziła poprzez trzy jeziora (Niegocin, Kisajno, Tajty) 
oraz trzy kanały (Łuczański, Niegociński/Wilkaski, Piękna Góra).

Drugi dzień, niedziela, był czasem relaksu i indywidualnych spacerów leśnymi 
ścieżkami w okolicach pensjonatu lub do położonego w odległości ponad jednego 
kilometra miasta. Kolejny był początkiem naszych wędrówek (autobusowych) po 
Mazurach. Zaczęliśmy od Giżycka, gdzie czekały na nas dwie atrakcje: zwiedzanie 
położonej w zachodniej części miasta twierdzy Boyen oraz rejs stateczkiem po 
mazurskich jeziorach.

Twierdza ta zbudowana w latach 1844–1856 z rozkazu króla Fryderyka 
Wilhelma IV, zajmująca powierzchnię ok. 100 ha i przygotowana dla załogi liczącej 
około 3000 żołnierzy, położona w wąskim przesmyku między dwoma dużymi 
mazurskimi jeziorami (Kisajno i Niegocin) była na przełomie XIX i XX wieku 
ważnym obiektem militarnym o znaczeniu strategicznym. Była bowiem głównym 
ogniwem w łańcuchu umocnień zamykających od wschodu dostęp na teren państwa 
pruskiego. Od 1994 roku większość obiektu miasto przekazało Towarzystwu 
Miłośników Twierdzy Boyen, które zagospodarowało teren twierdzy, udostępniło 
większość budowli do zwiedzania wyznaczając ścieżki oraz przewodników. 
W koszarowcu przy Bramie Giżyckiej urządzono schronisko młodzieżowe 
i Muzeum Twierdzy Boyen. W twierdzy odbywają się też rekonstrukcje historyczne, 
zloty motocyklistów i koncerty w amfiteatrze położonym w rawelinie.

12



Tereny dzisiejszych Ma-
zur, do II wojny światowej 
wchodziły w skład Prus. 
Ich wysunięte na wschód 
położenie (co było nie-
zwykle ważne w związku 
z planami inwazji Niemiec 
na Związek Radziecki), 
zdecydowało o zlokalizo-

waniu dowództwa wojsk lądowych w Mamerkach oraz kwatery głównej Hitlera 
w Gierłoży. Udaliśmy się tam we wtorek. 

Do dziś Mamerki leżące zaledwie 8 kilometrów od Węgorzewa stanowią 
kompleks 30 niezniszczonych bunkrów. To tu mieściła się Kwatera Główna 
Niemieckich Wojsk Lądowych (OKH) podczas agresji Niemiec na ZSRR. Niektóre 
bunkry zaprojektowane zostały przez samego Adolfa Hitlera zachowały się 
w dobrym stanie do dziś. 

Z Mamerkami wiąże się też historia tajemniczego zaginięcia Bursztynowej 
Komnaty. Po jej zrabowaniu z Carskiego Sioła w 1941 roku przez Niemców 
przeniesiono ją do zamku królewieckiego. Jednak w związku ze zbliżającym się 
frontem została w 1944 roku stamtąd wywieziona. I tu kończy się udokumentowana 
jej historia. Niektórzy badacze twierdzili, że znalazła się ona właśnie w Mamerkach. 
Jednakże przeprowadzone w latach 2016-2017 poszukiwania nie przyniosły 
rezultatu. Być może rozbudzone nadzieje spowodowały, że postanowiono właśnie 
w Mamerkach zbudować jej replikę. Uroczyste otwarcie miało miejsce 26 kwietnia 
br., a my mieliśmy szczęście zobaczyć ją dokładnie miesiąc później. Choć 
wykonana z masy plastyczno-żywicznej praktycznie do złudzenia imituje bursztyn 
i idealnie odzwierciedla oryginał. Wykonana w skali 1:1 w oparciu o posiadaną 
dokumentację fotograficzną budzi zachwyt swym przepychem i bogactwem form.

Fot. 3. Relaks w trakcie rejsu po mazurskich jeziorach

Fot. 4. Replika Bursztynowej Komnaty i cała nasza wycieczkowa grupa 

Z piękna barokowych form znowu przenieśliśmy się w brutalną rzeczywistość 
lat czterdziestych minionego stulecia. Udaliśmy się bowiem do podkętrzyńskiej 
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Było to miasteczko bunkrów otoczone lasem, jeziorami i bagnami stanowiące 
największą i najbardziej rozpoznawalną polową kwaterą dowodzenia Adolfa 
Hitlera, która była w użyciu od 1941 do 1945 roku. Hitler spędził tam w sumie  
ponad 800 dni. Stąd koordynowano operację Barbarossa (atak na ZSRR) i tam 
podejmowane były kluczowe decyzje przy zarządzaniu niemiecką machiną 
wojenną. Swoje kwatery mieli tu także między innymi Herman Goering, Martin 
Bormann, Wilhelm Keitel czy Alfred Jodl. Tu także miał miejsce jeden z wielu 
nieudanych zamachów na życie Hitlera – przeprowadzony przez Clausa von 
Stauffenberga w lipcu 1944 roku. Przebywających w Gierłoży dowódców chroniły 
potężne schrony których grubość ścian i stropów dochodziła do 7 metrów. W nocy z 
24/25 stycznia 1945 r., w przeddzień zajęcia Gierłoży przez Armię Radziecką, 
Niemcy wysadzili schrony zużywając po kilka ton trotylu na każdy z nich. Siła 
eksplozji była tak wielka, że kilkudziesięciotonowe bloki znajdowano wiele metrów 
od miejsca wybuchu, a w odległym o 7 kilometrów Kętrzynie, fala uderzeniowa 
powodowała pękanie szyb.

Gierłoży, a dokładniej gierłoskich lasów, gdzie w latach II wojny światowej 
znajdowała się Kwatera Wojenna Adolfa Hitlera o kryptonimie „Wilczy Szaniec” 
(Wolfsschanze / Wolf's Lair).

W środę 28 maja opuściliśmy Mazury i udaliśmy się na jednodniową 
wycieczkę do Wilna, by z polską przewodniczką zwiedzić najciekawsze obiekty 
tego miasta. Rozpoczęliśmy oczywiście od historycznego cmentarza na Rossie, 
gdzie m.in. we wspólnym grobowcu spoczywa matka marszałka Józefa 
Piłsudskiego wraz z sercem Syna. Tutaj też pochowany został ojciec Juliusza 
Słowackiego – Euzebiusz, Joachim Lelewel, poeta Władysław Syrokomla i wielu 
innych znamienitych obywateli tego miasta. Będąc w Wilnie nie sposób było nie 
nawiedzić Ostrej Bramy wraz ze znajdującym się tam cudami słynącym obrazem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej. Dalej spacerując wileńską starówką zwiedziliśmy 
m.in. cerkiew św. Ducha, Bramę Brazyliańską oraz kościół Piotra i Pawła. 
Widzieliśmy też ratusz, pałac prezydencki i zamek. Niestety nie mogliśmy wejść na 

Fot. 5. Spacer po Wilnie, w tle stołeczny ratusz

dziedziniec przed gmachem Uni-
wersytetu Wileńskiego, gdyż w tym 
czasie kręcono sceny do jakiegoś 
filmu kostiumowego. Pobyt w Wil-
nie zakończył wspólny posiłek, 
którego menu stanowił litewski 
barszcz no i oczywiście kartacze 
(cepeliny).

Kolejna dwa dni spędziliśmy w Węgorzewie. W czwartek odwiedziliśmy tam 
bardzo interesujące Muzeum Sztuki Ludowej wraz z przyległym skansenem. 
Chociaż historia gromadzonych w Muzeum Kultury Ludowej Węgorzewo zbiorów 
sięga zaledwie lat sześćdziesiątych XX wieku, to może właśnie ta bliskość czasowa 
zgromadzonych tam eksponatów ożywiała nasze wspomnienia o realiach 
minionych lat. W związku z tym, że placówka skupia się na prezentowaniu 
muzealiów z obszaru województwa warmińsko-mazurskiego oraz upowszechnia-
niu i pielęgnowaniu kultury macierzystych mieszkańców tego terenu, mogliśmy 
bliżej poznać tradycje, zwyczaje i obrzędowość regionu.
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Nasze majowe wycieczki to nie tylko ciągłe przemieszczanie się i zwiedzanie, 
to także kolejna sposobność do bycia razem, lepszego poznania się, zaprzyjaźnienia 
i zabawy. Miało to miejsce każdego dnia i przy każdej sposobności, lecz finał, 
a raczej finały tego odbyły się w czwartek i piątek, gdy przy biesiadnych stołach 
i muzyce (także „na żywo”), śpiewach, puzlach i tańcach bawiliśmy się do późnych 
godzin wieczornych.

W dalszej części dnia odwiedziliśmy prowadzone przez „Fundację 
Dziedzictwo Nasze”, działające w dawnym budynku dworca kolejowego Muzeum 
Tradycji Kolejowej. Prowadzone społecznie  przez autentycznych zapaleńców 
i miłośników kolei prezentuje bogaty zbiór zabytkowych urządzeń kolejowych, 
narzędzi, a także rozkładów jazdy, fotografii i map dokumentując historię 
kolejnictwa dawnych Prus Wschodnich.

W piątek, podzieleni na mniejsze grupy żeglowaliśmy po Mamrach 
i podziwialiśmy piękno mazurskiej przyrody z pokładu drezyn. Nieczynne już dla 
ruch kolejowego tory wiodą m.in. do Mamerek, tj. miejsca, w którym byliśmy (lecz 
w innej części) we wtorek. Kilkakrotnie zatrzymywaliśmy się też by obserwować 
tereny zlane wodą jako skutek aktywności bobrów, rozlewiska z łabędziami 
i czaplami oraz pojawiającym się tam łosiem. Stanęliśmy też na przystanku 
Mamerki na którym Hitler witał odwiedzającego do Mussoliniego.

Sobota była dniem pożegnania gościnnego węgorzewskiego ośrodka. 
Wracając wstąpiliśmy ponownie do Świętej Lipki by posłuchać koncertu 
organowego i podziwiać poruszające się postaci, a następnie zawitaliśmy do 
Olsztyna, gdzie po Wydziale Medycyny Weterynaryjnej Uniwersytetu Warmińsko-
Mazurskiego przez kilka godzin oprowadzał nas jego dziekan, profesor Bogdan 
Lewczuk. To co widzieliśmy robiło olbrzymie wrażenie. Uświadomiliśmy sobie jak 
bardzo na korzyść zmieniły się warunki studiowania, jak zmienił się warsztat i baza 
dydaktyczna w stosunku do czasu gdy my byliśmy studentami. Z drugiej jednak 
strony to nic dziwnego. Przecież od tego czasu minęło 40-50 (i więcej) lat.

Fot 6. Puzlowa łamigłowka Fot. 7. ... i końcowy efekt

Kolejna impreza dobiegła końca. Wszyscy szczęśliwie powróciliśmy do 
naszych domów, a przed nami, już w sobotę 14 czerwca kolejne seniorske spotkanie. 
Plener w leśnictwie Nadkanale k. Bydgoszczy – bo jak głosi hasło naszego koła: 
Warto się spotykać, Warto się poznać, Warto zapamiętać.

Jacek Judek
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Jacek Judek

Ledwo minęły 2 tygodnie od powrotu z naszej mazurskiej wycieczki, a my 
znowu spotkaliśmy się, tym razem na terenie podbydgoskiego Leśnictwa 
Nadkanale. Tym razem pogoda pomimo kapryśnej tegorocznej wiosny dopisała. 
Dopisali też uczestnicy, którzy licznie przybyli na spotkanie, a przede wszystkim, 
jak zwykle, dopisały humory i dobry nastrój. Biesiadowaliśmy przy ognisku 
i w zacienionej wiacie delektując się pysznym ciastem własnego wypieku przywie-
zionym przez uczestniczki spotkani. Była też grochówka i grillowana kaszanka. Ale, 
że nie samym jadłem nasze plenerowe imprezy stoją, odbyły się też sprawnościowe 
konkursy z nagrodami. Najważniejszym z nich był jak zwykle „Rzut kapciem 
Prezesa do celu”. Był też wcale nie taki łatwy turniej strzałów z dystansu do pustej 
bramki oraz odmiana serso -  czyli rzucanie niewielkich kółek na punktowane paliki.

I tak w atmosferze zabawy, rozmów i biesiadowania niespostrzeżenie minęło 
kilka godzin spotkania. Rozjechaliśmy się do własnych domów i codziennych 
spraw. Pozostały jednak wspomnienia i zdjęcia (których część jak zwykle 
zamieszczane w naszej „Galerii”), które przywołać mogą minione, te bardzo 
przyjemne chwile.

3.c. Leśnictwo Nadkanale

3.d. Koncert „Na wodzie” w Nieszawie
Przewidywanie pogody podczas tegorocznego lata to istna loteria. Słoneczne 

i ciepłe dni niemal z godziny na godzinę zmieniały się w chłodne i deszczowe. 
W związku z tym długoterminowe plany spotkań plenerowych były zawsze obar-
czone ryzykiem trafienia na te mniej przyjazne okoliczności. Na szczęście II połowa 
sierpnia przyniosła pewną stabilizację prawdziwie letniej aury i zaplanowane na 
15 sierpnia spotkanie członków naszego Koła na nadwiślańskich błoniach Nieszawy 
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Uczestnicy „Koncertu  na Wodzie” w Nieszawie. 15 sierpnia 2025 r.

Dzięki amfiteatralnemu ukształtowaniu nadbrzeża rzeki, zacumowany przy 
brzegu prom pełniący funkcję estrady na wodzie, był doskonale widziany przez 
wszystkich bardzo licznie przybyłych widzów.

Jako członkowie Koła Seniorów uczestniczyliśmy w koncercie po raz czwarty. 
W tym roku przybyliśmy tam w liczbie blisko czterdziestu członków i sympatyków 
Koła. 

Na tegoroczny koncert w wykonaniu Orkiestry Kameralnej Capella 
Bydgostiensis Filharmonii Pomorskiej pod dyrekcją Bernarda Chmielarza 
i gościnnie występującą mezzosopranistą Justyną Gęsicką składały się zarówno 
operetkowe i operowe arie kompozycji Bizeta, Montiego i Lehara jak i muzyczne  
szlagiery m.in. z filmów „Światła rampy, Evita, Lawendowe wzgórze czy 
Pocahontas. Finałem koncertu było prapremierowe wykonanie walca kompozycji 
Bernarda Chmielarza pt. „Zatańcz ze mną”.

na mającym ponad dwudziestoletnią tradycję Koncercie na Wodzie odbyło się 
w prawdziwie wakacyjnych warunkach.

Całe wydarzenia w sposób mistrzowski prowadziła Urszula Guźlecka 
zapowiadająca nie tylko kolejne utwory i ich wykonawców, ale także okoliczności 
powstania poszczególnych dzieł i losy bohaterów wykonywanych arii czy 
filmowych szlagierów. Czyniła to z głęboką znajomością rzeczy i - jak przystało 
posiadaczce tytułu  Mistrzyni Mowy Polskiej – piękną polszczyzną.

Jak zwykle było warto, gdyż poza artystycznymi doznaniami w „pięknych 
okolicznościach przyrody” mogliśmy się znowu spotkać, pogadać i wspólnie spożyć 
obiad w „Ostoi Wagant” w pobliskim Michalinie. 

Jacek Judek
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3.e. Spektakl „Vicked” w Teatrze „Roma” 

W niedzielę 20 września grupą ponad czterdziestu Koleżanek i Kolegów 
członków i przyjaciół naszego Koła wybraliśmy się do Warszawy, a dokładniej 
do Teatru Muzycznego Roma na musical pt. „Wicked”. Pojechaliśmy specjalnie 
wynajętym autokarem, który po drodze zbierał uczestników z Sępólna 
Krajeńskiego, Tucholi, Bydgoszczy i Włocławka. Pogoda w tym dniu szczególnie 
dopisała, było słonecznie, a temperatura powietrza w Warszawie przekraczała 
27 stopni. Zaparkowaliśmy na parkingu pod Pałacem Kultury, skąd przejście 
spacerkiem na ul. Nowogrodzką 49, gdzie mieści się teatr zajęło nam tylko 
kilkanaście minut. Starczyło więc czasu by w cieniu parasoli licznych restaura-
cyjnych ogródków usiąść przy by szklance lemoniady, piwa czy pucharków 
lodowych „pogadać” na wszelkie interesujące nas tematy.

   

Fabuła musicalu, którego pełen 
tytuł brzmi „Wicked – Życie i czasy 
Złej Czarownicy z Zachodu” oparta 
na powieści Gregory'ego Maguire'a 
zainspirowana została książką Franka 
Baumana pt. „Czarnoksiężnik z Kra-
iny Oz”. Musical opowiada historię, 
która dzieje się jeszcze przed wydarze-
niami opisanymi w książce, a jego osią 
jest przyjaźń między dwiema młodymi 

kobietami: Elfabą, która później będzie znana jako Zła Czarownica z Zachodu 
i Glindą, która zasłynie jako Dobra Czarownica z Północy. Myliłby się jednak ten, 
kto sądzi, że musical ten jest jedynie muzyczną bajką dla dzieci i dorosłych. 
Historia obu czarownic odnosi się do stereotypów w postrzeganiu dobra i zła, 
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jest też pretekstem do podniesienia kwestii relatywizmu ludzkich zachowań: 
hipokryzji, braku akceptacji dla odmienności oraz tematów związanych 
z przyjaźnią, miłością, władzą i manipulowaniem opinią publiczną. A wszystko to 
podane zostało w perfekcyjnej artystycznej formie: wokalnej, choreograficznej 
i gry aktorskiej głównych bohaterów. 

Po trzygodzinnej strawie duchowej przenieśliśmy się do pobliskiej  restauracji 
„Cud Miód” na wspólny posiłek, by także i potrzeby ciała zostały zaspokojone.

Do domów powróciliśmy po północy, ale naprawdę było warto i to co najmniej 
z dwóch powodów: po pierwsze - znowu się spotkaliśmy, a po drugie - mieliśmy 
okazję doświadczyć sztukę i to sztukę przez duże „S”.

Warszawę opuściliśmy ok. dwudziestej. Stolica – dosłownie - gorąco nas 
żegnała, gdyż pomimo wieczornej pory i schyłku lata temperatura przekraczała 
22 stopnie.

Szczególne podziękowanie składamy Koledze Ryszardowi Tyborskiemu, 
który na wiele miesięcy wcześniej zamówił bilety na ten tak mocno oblegany 
spektakl i zorganizował nasz dojazd.

Jacek Judek

  

Dzięki przychylności proboszcza parafii ks. Mirosława Goślinowskiego 
tegoroczna msza św. miała miejsce w kościele pw. Najświętszej Marii Panny 
Wspomożycielki Wiernych w miejscowości Niemcz, leżącej w pod bydgoskiej 
gminie Osielsko. Poprzednie cztery msze św. odbywały się w podtoruńskim 
Kszczorku w kościele pw. Podwyższenia Krzyża Świętego.

Tradycyjnie już w listopadzie w pierwszą sobotę po „Wszystkich Świętych” 
osoby należące do Koła Seniorów, oraz  członkowie Rodzin uczestniczyli w kolejnej 
mszy św. odprawionej w intencji zmarłych lekarzy weterynarii województwa 
kujawsko – pomorskiego.  

3.f. „Mały Jubileusz” –  V Msza św. w intencji zmarłych 
lekarzy weterynarii naszego województwa
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Po zakończeniu mszy i wspólnym pamiątkowym zdjęciu spotkaliśmy się 
w przykościelnej parafialnej salce „Jeruzalem” na wspólnym obiedzie, wspomi-
nając także bliskich nam zmarłych lekarzy weterynarii. 

W mszy uczestniczyło przeszło 50 osób z różnych stron województwa, w tym 
także najbliżsi lekarzy weterynarii, którzy odeszli na wieczny spoczynek.

Pamiętaliśmy też o zmarłej przed kilkunastoma dniami długoletniej księgowej 
K-PIL-W i naszego Koła - Bożence – Bożenie Purczyńskiej, której szczególnie 
ostatni rok naznaczony był zmaganiami z ciężką i wyniszczającą chorobą. 

Teksty liturgii słowa odczytał Kol. Zygmunt Gadomski, a modlitwę wiernych 
przygotował i odmówił Kol. Ryszard Tyborski.

Wizerunki 70-ciu zmarłych w latach 2017-2025 były uwidocznione przed 
ołtarzem na tablicy „Pro Memoria”, przed którą płonęły znicze i pochylał się 
sztandar Kujawsko – Pomorskiej Izby Lekarsko – Weterynaryjnej, dając o Nich 
świadectwo pamięci. 

Wśród nich było siedmioro zmarłych ostatnio członków naszego Koła: Śp. Śp. 
Marian Szymański, Jerzy Garstecki, Kazimierz Pawlak, Feliks Szynkiewicz, Maria 
Majewska-Mielke, Roman Mazur, Zbigniew Bernacki i Wiesław Budidorf (notki 
biograficzne zmarłych zamieszczamy na naszej stronie w zakładce „Żyli wśród 
nas”). 

Poniżej fragmenty homilii wygłoszonej przez ks. Mirosława Goślinowskiego: 
Kochani Bracia Lekarze Weterynarii! Należycie do grupy zawodowej, która 
trudnym związkom człowieka i świata natury przygląda się z bardzo bliska; w tym 
zakresie pełnicie funkcje kontrolne w imieniu państwa i w wykonywaniu swej pracy 
jesteście konfrontowani z poważnymi problemami moralnymi.

Nade wszystko Bóg zapłać za troskę o zapewnienie zdrowia publicznego 
i bezpieczeństwa konsumentów produkowanej żywności poprzez nadzór nad 

Do tych podstawowych zadań należy dołączyć edukację społeczeństwa w za-
kresie troski o świat stworzony, a zwłaszcza zwierzęta.

Mam nadzieję, że wysiłki podejmowane przez was będą owocować trwałym 
szacunkiem zarówno dla człowieka, jak i dla stworzonego świata.
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zdrowiem i dobrostanem zwierząt, a także bezpieczeństwem żywności pochodzenia 
zwierzęcego. Te piękne owoce waszej pracy to także wieloletnia praca tych, 
który odeszli, zmarłych lekarzy weterynarii naszego województwa, za których 
sprawujemy eucharystię. Niech dobry Bóg w swej wielkiej miłości przyjmie ich 
do niebieskiej chwały i sprawiedliwie doceni ich ziemski trud i zasługi w należytym  
wykonywaniu  swoich obowiązków.

Pamiętajmy o zmarłych, licząc na pamięć przyszłych pokoleń o Nas !!!

Termin kolejnej mszy św. w Niemczu w intencji zmarłych lekarzy 
weterynarii naszego województwa ustalono na sobotę - 7 listopada 2026 roku 
o godz. 11.00. 

Uczestnicy mszy przed ołtarzem

Zdjęcia ze spotkania zamieszczone zostały w zakładce „Galeria” na stronie internetowej Koła Seniorów.

Ryszard Tyborski, Jacek Judek

4. Planujemy – Zapraszamy 

  

Marzec

Kalendarium imprez Kola Seniorów przy KPILW na 2026 r.

 - 6 marca (piątek) doroczne spotkanie z Członkiniami Koła Seniorów 
00 00z okazji Dnia Kobiet zaplanowaliśmy na piątek dnia 6 marca w godz. 11  – 14  

w siedzibie K-PIL-W w Bydgoszczy przy ul. Noakowskiego 3.
00- 14 marca (sobota), (dokładna data zostanie ustalona) o godz. 11  w Sali 

narad WIW w Bydgoszczy przy ul. Powstańców WLKP. 10 zaplanowany został 
wykład Cezarego Flanslau'a (fizyka, lingwisty, pianisty, wokalisty, kompozytora 
i aranżera) pt. „Wszechstronna gimnastyka umysłu czyli jak ćwiczyć nasz umysł 
i do czego jest on zdolny”. Zdaniem wykładowcy nigdy nie jest za późno, 

  

 Imprezy naszego Koła w 2026 roku rozpoczniemy w marcu i tak:
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aby zacząć dbać o zdrowie naszego umysłu. Każdy dzień to nowe możliwości, 
aby nauczyć się czegoś nowego.

 Po wykładzie  spotkamy się na składkowym obiedzie w pobliskiej karczmie 
„Ogniem i Mieczem”.

Ten nietypowy wykład będzie nie tylko źródłem wiedzy, ale też rozrywką 
(będziemy mogli zapoznać się z repertuarem muzycznym stworzonym przez 
wykładowcę i wspólnie przy muzycznym akompaniamencie śpiewać piosenki 
z naszej młodości), a wnioski z niego wypływające będą proste – gimnastyka umysłu 
dla seniorów nie jest tylko zalecaną aktywnością – to kluczowy element zachowania 
zdrowia psychicznego i dobrostanu w późniejszym wieku.

Kwiecień
- 18 kwietnia (sobota) godz. 11 – wspólnie z Kol. Mariuszem Marczakiem 

zaplanowaliśmy zwiedzanie niezwykłego prywatnego muzeum Renaty i Andrzeja 
Dulcetów w Strzyżawie pod Bydgoszczą. Właściciele od ponad 60 lat zbierają stare 
przedmioty z duszą. Nadają im drugie życie, zgłębiają ich historię i przekazują tę 
wiedzę zwiedzającym. Antyczne meble, unikatowe rzeźby, obrazy, kilimy i do-
kumenty. Broń biała i drzewcowa, muszkiety, kusze, pistolety kołowe, skałkowe 
i kapiszonowe a nawet naramienny, ważący 22 kg moździerz. Dyliżanse, karoce 
i sanie z przełomu XIX i XX w, czy motoryzacyjna ciekawostka: świetnie zachowa-
ny, czerwony Morris Oxford z 1959 r, którym jeździł premier Piotr Jaroszewicz.

Po zwiedzaniu spotkamy się na składkowym obiedzie w restauracji 
w Ostromecku.

W związku z limitowaną liczebnością zwiedzającej grupy do 20-25 osób, 
w przypadku dużego zainteresowania możliwe będzie zwiedzanie także w dniu 
25 kwietnia.

Maj
- 18 – 23 maja (poniedziałek – sobota) wycieczka po Ziemi Lubuskiej.  

 Naszą bazę będzie położony nad jeziorem Trześniowskim Pensjonat 
„SAGE” w Łagowie. W trakcie 6-dniowej bogatej w wydarzenia wycieczki 
przewidziane jest m.in. zwiedzanie uznanego za Pomnik Historii pocysterskiego 
kompleksu klasztornego w Gościkowie, zamku Książąt Lubomirskich w Lubnie-
wicach, Zielonej Góry i okolic z wizytą w winiarni i degustacją wina. Zwiedzając 
browar w Witnicy, gdzie warzy, a nie produkuje piwo będzie możliwość jego 
degustacji. Zobaczymy też Międzyrzecki Rejon Umocnieniowy, a w nim – Muzeum 
Fortyfikacji i Nietoperzy w Pniewie. Przewidziane jest również odwiedzenie Parku 
Narodowego Ujście Warty, oraz przejście krótką ścieżką przyrodniczą „Mokradła” 
i wizyta w Słubicach, a także zwiedzanie bliźniaczego miasta – Frankfurtu n/Odrą. 
 W związku z ograniczoną liczbą miejsc (maksymalnie do 40 osób), chętni 
mogą już zgłaszać swój udział w tej imprezie.
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00 - 6 czerwca (sobota) godz. 11  Nadleśnictwo Dobrzejewice - Szkółka 
Leśna Bielawy
 Tradycyjna doroczna majówka/czerwcówka odbędzie się w położonej na 
wschodnich obrzeżach Torunia, należącej do jednej z najnowocześniejszych w kraju 
- Szkółce Leśnej Bielawy. Będziemy mogli zapoznać się z unikalną kontenerową 
technologią hodowli różnorodnych gatunków drzew i krzewów. Szkółka zaoferuje 
nam też doskonałe warunki do rekreacji gdzie w odkrytej lub zamkniętej 
(w zależności od warunków pogodowych) wiacie przy ognisku lub grillu 
i tradycyjnych konkurencjach mile spędzimy czas.

Czerwiec 

00 -  5 września (sobota) godz. 11   Spotkanie w Chełmnie
 W tym roku spróbujemy wprowadzić do naszych spotkań nowy element - 
zwiedzanie ciekawych miejsc znajdujących się na terenie naszego województwa lub 
w jego pobliżu. Zaczniemy od Chełmna. Tam spacerując razem z przewodnikiem 
poznamy historię i zabytki tego miasta, który swoją historią sięga XI wieku. 
A później, nieco zmęczeni lecz bogatsi o wiedzę o tym „Mieście Zakochanych” 
odpoczniemy przy wspólnym składkowym obiedzie by kontynuować nasze 
spotkanie.

 - Grudzień, a szczególnie druga jego część jest czasem przedświątecznych 
„opłatkowych” spotkań. Zgodnie z wieloletnią  tradycją jedno z nich odbędzie się 
w Bydgoszczy, gdzie razem z członkami Rady K-PIL-W oraz pozostałych organów 
naszej Izby wspólnie przeżyjemy to szczególne wydarzenie. Planowane jest też 
drugie w innej lokalizacji. Dokładny termin tych wydarzeń podamy w terminie 
późniejszym.

Jacek Judek

Wrzesień

Listopad
00 - 7 listopada (sobota) godz. 11  msza św. za zmarłych lekarzy 

weterynarii i ich rodzin w Niemczu. 
 Podobnie jak w 2025 roku ubiegłym spotkamy się w kościele pw. 
Najświętszej Maryi Panny Wspomożycielki Wiernych w Niemczu, w którym 
zostanie odprawiona msza św. w intencji zmarłych lekarzy weterynarii naszego 
województwa. Po mszy spotkamy się w przykościelnej kawiarence „Jeruzalem”.

Grudzień
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Szanowni Państwo !
Drogie Koleżanki i Koledzy –

Członkowie i Sympatycy  
Koła Seniorów Lekarzy Weterynarii !!

Mija kolejny rok naszego życia. Rok, który przyniósł radość, dni pogodne, 
ciepło i szczęście, ale także  smutek, zmienność nastrojów, może chorobę, 

dni pochmurne i szarugi. Takie jest życie, które dostarcza nam wiele 
niespodzianek, lecz mimo to chcielibyśmy, aby trwało jak najdłużej.

i nie zawsze jest tak jak byśmy chcieli.

W pamięci pozostają nasze ostanie spotkania, wraz z nadzieją, 
że jeszcze nastąpią kolejne.

Nieraz jednak martwimy się o nie lub one nas martwią

Są w naszym życiu osoby nam najbliższe – nasze dzieci i wnuki. 
Cieszymy się nimi, gdyż są radością i kontynuacją naszego życia. 

Przeżywamy odejścia naszych bliskich, naszych znajomych czy przyjaciół.  
Dalej jesteśmy z nimi, bo trwają w naszej pamięci i oby nieubłaganie 

upływający czas nie zacierał ich w naszych sercach i umysłach.

Przyjmijcie  zatem  na  zbliżające  się tegoroczne  Święta  Bożego 
Narodzenia i Nowy 2026 Rok serdeczne życzenia dobrego, 

dobrego zdrowia, optymizmu - także w trudnych nieraz dniach,
oraz pogody ducha i wszelkiej pomyślności.

To jest właśnie proza życia  !!!
Teraz jednak głowy do góry, czas wnieść nieco pogodnego nastroju 

na nadchodzący okres.

5. Życzenie Świąteczne 
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Narodziny Pana 

Z matki swej Maryi, prześlicznej panienki. 

i każdy jest bratem drugiego człowieka.

Zrodził się bezbronny, mały nagusieńki,

Niech miłość wzajemna aż po niebo wzlata!

Niech zgoda panuje ponad podziałami!
W tę noc Wigilijną, w maleńkiej stajence,

Patrzcie starzy, patrzcie młodzi - Bóg się rodzi! 

że miłość w Jezusie na każdego czeka

I głoście te wieści w cztery strony świata,
że Jezus to miłość dla siostry dla brata,

Popatrzcie na gwiazdę co świeci nad nami!

narodził się Jezus, podajmy więc ręce.

Wanda Chotomska 

Kochajmy każdego jak własnego brata.

Serdecznie wszystkich pozdrawiamy i liczymy na dalszą chęć 
spotykania się w kolejnych  organizowanych imprezach,

a także na przychylność i włączanie się w życie
naszego KOŁA SENIORÓW, bowiem naprawdę 

„Warto się spotykać - Warto się poznać - Warto się zapamiętać”.

Jak  zawsze  jednak  realizacja  pozostaje  wyłącznie  w  rękach  
i  głowie każdego z nas !!!

Grudzień 2025 r.  Spotkania opłatkowe - Bydgoszcz, Brodnica

Niech te życzenia dopełni poezja:
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6.a. Z Polski do Norwegii – Moja droga jako lekarza 
weterynarii i kobiety z sercem otwartym na życie*
  

W roku 1977, jako młoda osoba - studentka piątego 
roku weterynarii, wyruszyłam z Polski na wymianę 
studencką do Norwegii. Trafiłam do Kliniki dla Małych 
Zwierząt w Trondheim – miejsca, które miało odmienić 
moje życie. Mój angielski był wtedy bardzo słaby, więc 
początki były niełatwe. Musiałam uczyć się nie tylko 
pracy w nowym środowisku, ale i komunikacji – każdego 
dnia stawiając czoła niepewności.

Na szczęście Norwegia przyjęła mnie z życzliwo-
ścią, a między słowami, spojrzeniami i psimi łapkami 

Od czerwca 1979 roku zamieszkałam w Norwegii na stałe. Moja droga jako 
lekarza weterynarii i imigrantki była pełna wyzwań, ale też piękna – zbudowana na 
odwadze, uczuciach i miłości do zwierząt oraz ludzi.

Okazało się, że wiem dużo z teorii, ale gorzej z praktyką. Studia weterynaryjne 
w Norwegii są ułożone pod kątem praktyki. Kończysz studia i idziesz samodzielnie 
do pracy. Do tego doszły jeszcze problemy językowe, a od czasu do czasu dawały 
znać różnice kulturowe. W Norwegii mówi się oficjalnie dialektami, a ich jest 
niemało. Niektóre dialekty odbiegają od siebie tak bardzo, że Norwegowie się 
wzajemnie nie rozumieją.

znalazłam nie tylko profesjonalną ścieżkę, lecz także miłość. To właśnie wtedy 
poznałam mojego przyszłego męża, Norwega, który stał się częścią mojej historii na 
zawsze.

Podział administracyjny kraju jest taki jak w Polsce – w każdej gminie 
urzęduje lekarz gminny z urzędu, a reszta lekarzy weterynarii pracuje na własny 
rachunek. Jeżeli lekarze weterynarii dogadali się między sobą o funkcjonowaniu 
dyżurów, to mogłeś sobie zaplanować wolne dni lub urlop z dziesięcioletnim 

Pierwsze dwa lata mieszkaliśmy w Trondheim i badaliśmy, jakie są możli-
wości zatrudnienia w zawodzie. W tym czasie Polska nie była w UE ani NATO i nie 
wiedziałam, jakie rozwiązania prawne ma państwo norweskie. Żeby to opowiadanie 
skrócić, to po obejrzeniu mojego indeksu było żądanie pójścia na paromiesięczny 
kurs z przepisów sanitarnych i ochrony zwierząt. Taki kurs był organizowany dla 
Norwegów, którzy studiowali weterynarię za granicą. Problem był z językiem — 
musiałam zdawać w języku norweskim, a kursów to jak na lekarstwo. W roku 1982 
zdałam egzamin i uzyskałam prawo do pracy jako lekarz weteynarii w Norwegii. 
Wraz z mężem wyprowadziliśmy się na wieś, gdzie zajmowalismy sie leczniem 
dużych zwierzęta: na pierwszym miejscu krowy, potem świnie, owce, od czasu 
do czasu konie, a raz nawet słoń z cyrku. Doszła też farma lisów z inseminacją. Koty 
i psy były na ostatnim miejscu – nie mieliśmy ani czasu, ani kompetencji, 
wykonywaliśmy wiec tylko drobne zabiegi.

6. Wspomnienia  „Piórem seniorów pisane” 
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W Norwegii nie ma chorób odzwierzęcych, więc nie ma też rutynowych badań, 
np. na brucelozę, gruźlicę, paratuberkulozę. Od czasu do czasu zarządzane są 
monitoringowe. 

Na naszym terenie nie mieliśmy dużych gospodarstw ze świniami. Najczęstsze 
problemy to były porody. Dobrze sobie dawałam z tym radę, bo mam długie 
i szczupłe ręce. Nigdy nie kastrowałam knurów.

Z dziwnych lub dramatycznych przypadków zapamiętałam ten, gdy  krowa 
zjadła baterie, które ktoś porzucił na brzegu lasu koło pastwiska, oraz zatrucie 
metanem czy innymi gazami, gdy wentylacja przestała działać. Zdarzyło się, 
że zatruły się nie tylko krowy, ale  też rolnik który stracił życie. 

Każde zwierzę miało swoją historię, a ja starałam się podejść do każdego 
przypadku z sercem i profesjonalizmem. Z czasem nauczyłam się, że nawet 
rutynowe działania mogą być pełne emocji i znaczenia – zarówno dla mnie, jak i dla 
właścicieli zwierząt.

Zaczynaliśmy pracę około godziny 10. Do tej godziny były zgłoszenia 
od rolników. W tym czasie nie było jeszcze telefonów komórkowych i jak wróciłeś 
do domu, to mogła cię spotkać niespodzianka: wracaj do sąsiedniego rolnika. 
Odległości między rolnikami a lekarzem weterynarii nie raz wynosiły 20, 30 i 40 
kilometrów. Latem to było trochę irytujące, ale zimą przy opadach śniegu to już nie 
było takie fajne. Zimy zaczynają się w listopadzie, a kończą w maju. Ta jazda zimą 
była bardzo obciążająca, do tego dochodziły zwierzęta na drogach. Wspominam to 
do dzisiaj ze strachem. 

Z perspektywy lat wydaje mi się, że leczenie zwierząt było rutynową pracą, 
choć pełną wyzwań. Każdy dzień przynosił nowe przypadki, które wymagały 
szybkiego działania i podejmowania decyzji. Były chwile, gdy rutyna dawała 
poczucie stabilności, ale też takie, gdy zaskakiwały mnie nietypowe sytuacje.

W Norwegii spotkałam się pierwszy raz z diagnozowaniem przemieszczenia 
żołądka. Leczeniem było przewracanie krowy z boku na bok. Było dość efektywne.

wyprzedzeniem. Akurat u nas funkcjonowało to perfekcyjnie. Muszę nadmienić, 
że u Norwegów wolne dni lub urlop to święta rzecz. Nikomu nie przyjdzie na myśl, 
żeby mu przeszkadzać w tym. np: dzwonić w jakiejś sprawie.

Leczenie zwierząt – rutyna i wyzwania

Jeżeli chodzi o krowy, to zapalenia wymion to było dominujące. Tu pomagało 
rutynowe leczenie, ale od czasu do czasu przyplątała się jakaś nietypowa bakteria, 
no i był kłopot. Ketozę u krów też znałam bardzo dobrze – w końcu ją 
wyeliminowano przez wybiórczą hodowlę (genetycznie). Bardziej dramatyczne 
przypadki były związane z porodem. Sama nie zawsze sobie dawałam radę, ale 
nauczyłam się, żeby w to zaangażować samych rolników lub ich dzieci, podobnie 
z wypadnięciem macicy. Porażenia poporodowe to był inny rozdział. Miałam długi 
czas problemy, żeby wbić się do żyły szyjnej zewnętrznej, więc często były iniekcje 
przez żyłę brzuszną. To czego najbardziej nie lubiłam, to było wypalanie zawiązków 
rogów u cieląt. Na szczęście, biegiem lat, poprzez genetyczną hodowlę, 
wyeliminowano rogi.

27



Pod koniec lat 90 zaczęły się dramatyczne zmiany w rolnictwie, podyktowane 
ekonomią. Przestały istnieć małe i średnie (to znaczy te, które miały ok. 10-15 krów) 
i nawet duże gospodarstwa z dwudziestoma krowami mlecznymi, a powstawały 
obory z wolnym wybiegiem na 100-200 krów. No i skończyło się leczenie, nie 
opłacało się. Krowy już się nie miały imion np. Dagros, tylko numerek i bransoletkę 
na nodze, a dane o krowie odczytywał komputer. Smutne to, zmniejszyło się 
drastycznie zapotrzebowanie na lekarza weterynarii. Nagle powstało więc dużo 
klinik dla małych zwierząt, nawet na wsi.

W tym czasie skończyłam swoją karierę w terenie i zaczęłam w Inspekcji 
Sanitarnej. A tak prozaicznie to w niedużej rzeźni bydła i w sezonie owiec. Dziennie 
to było około 140 krów. Rano inspekcja i ante mortem badanie, a później stało się 
parę godzin na taśmie – post mortem. Mieliśmy też prywatną rzeźnię świń, 
nierzadko też był tam ubój reniferów, a także strusi. Dobrze czytacie – strusi. 
Renifery był ubijanie także w mobilnych rzeźniach: taki rozkładany samochód, 
który zamieniał się w ubojnię. A na początku lat 2000 dołączyła rzeźnia drobiu. 
Więc jak widzicie, było bardzo dużo różnych zwierząt i trzeba było głową ruszać. 

Z uśmiechem wspominam zabiegi na owcach, miłe i ciche zwierzątka. 
Koni raczej unikałam, przeważnie to były kolki i odrobaczanie, a sporo tych koni 
było, bo bardzo popularnym norweskim sportem były zawody kłusaków 
z dwukołowym wózkiem, a hodowanie kłusaków było ulubionym hobby  rolników.

Jak już wspominam, najgorsza to była presja czasu i zimowe jazdy 
samochodem. Raz, gdy pojechałam na zgłoszenie, boczna droga do rolnika miała 
jakieś 300 m. Najpierw musiałam ją odśnieżyć, żeby się dostać do obory. Ciemno, 
zimno i niczyjej pomocy – okropne, ale jak się jest młodym, to jakoś się to toleruje. 
Teraz bym tego nie przeżyła.

Do tego doszła nauka obsługi 
komputera, dużo uciechy i dużo 
frustracji. No i jeszcze przepisy UE 
nie mówiąc już o HCCP - całkiem 
nowego pojęcia i podejścia do 
higieny.
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Długo zastanawiałem się, jak dołożyć cegiełkę do pisanej historii kujawsko-
pomorskiej weterynarii, skoro jestem już członkiem Koła Seniorów KPIL-wet, 
co zresztą poczytuję sobie, jako ogromny zaszczyt. Myślałem, myślałem, aż 
na ostatnim spotkaniu Koła Seniorów w Leśnictwie Nadkanale, podszedł do mnie 
kolega Zenek Grzeczka i rzekł: „napisał byś coś o tym waszym technikum – 
efemerydzie dwurocznikowej. Wy, to byliście fajne chłopaki (od siebie dodam – 
i dziewczyny)!!! Na to dictum, za moment podchodzi Przewodniczący Koła - kolega 
Jacek Judek i wprost wydaje polecenie tonem kierowniczym (sic!), „napisz coś do 
biuletynu, w końcu”. I wtedy przyszła ona – wena twórcza młodego duchem – 
seniora weterynarii i jest o to, parę wersów, opisujących lata 1977 do 1980 w tej 
części wspomnień. W 1980 roku bowiem, rozpocząłem wymarzone studia 

6.b. Moje początki. Czyli jak przez trzy lata 
smakowałem weterynarię!!!

Podsumowując, moja kariera zawodowa w Norwegii była pełna wyzwań, ale 
także satysfakcji. Praca w tak szerokim zakresie pozwoliła mi nie tylko rozwijać się 
zawodowo, ale także zrozumieć, jak uniwersalne są wartości i trudności w naszym 
zawodzie, niezależnie od kraju. 

Z perspektywy czasu jestem dumna, że mogłam być częścią tak różnorodnych 
doświadczeń. 

W Norwegii nauczyłam się, że język to nie tylko narzędzie komunikacji, ale też 
sposób budowania relacji. Słowo „fortrolig” – które oznacza coś między „zaufany” 
a „bliski” – stało się dla mnie symbolem wyzwań, jakie niesie praca w obcym kraju. 
Bycie „fortrolig” w relacjach zawodowych wymagało ode mnie nie tylko 
znajomości języka, ale też zrozumienia kultury i emocji.

Halina Kiełbik-Tangvik

(*) Autorką wspomnień jest lek. wet. Halina Teresa Kiełbik-Tangvik absolwentka 
Wydziału Weterynarii Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie, rocznik 1972-
1978, zaprzyjaźniona z naszym Kołem Seniorów Lekarzy Weterynarii, uczestniczka 
tegorocznej wycieczki członków Koła na Mazury.

A na zakończenie zabawna anegdota:

Dziękuję Jackowi za inspirację do napisania tych wspomnień – pozwoliło mi to 
spojrzeć na moje życie zawodowe z nowej perspektywy i docenić drogę, którą 
przeszłam. Choć nie było łatwo, każda chwila była tego warta.

Pewnego razu, gdy jechałam na zgłoszenie do rolnika, który miał problem 
z krową, mój samochód utknął w śniegu na bocznej drodze. Zdesperowana, 
zaczęłam odśnieżać rękami, ale śnieg był tak głęboki, że nie mogłam się ruszyć. 
W końcu rolnik przyszedł z pomocą – przyjechał na nartach, ciągnąc za sobą sanki 
z łopatą. Razem odśnieżyliśmy drogę, a potem, zamiast wracać samochodem, rolnik 
zaproponował, żebym zjechała na sankach. Tak też zrobiłam – zjechałam na sankach 
prosto do obory, gdzie czekała na mnie krowa. Rolnik śmiał się, że to była 
najszybsza wizyta weterynaryjna w historii jego gospodarstwa. 
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Gdy w lipcu 1977, po zdanej gładko maturze w VI LO w Bydgoszczy, udałem 
się do Olsztyna na egzaminy wstępne na Weterynarię okazało się, że 14 dni kursu 
„przygotowawczego” w towarzystwie ówczesnej mojej „dziewczyny” i zamiesz-
kanie na wspólnej kwaterze na Dajtkach, nie sprzyjało skupieniu i właściwemu 
wyeksponowaniu wiedzy na egzaminach z biologii i chemii oraz na rozmowie 
kwalifikacyjnej. List polecony z ART. Olsztyn, wyraźnie stwierdził, że nie zostanę 
studentem AR-T!!! I wtedy pierwszy raz w życiu stanąłem odważnie przed siedzibą 
inspektoratu WIS w Bydgoszczy, wszedłem na umówioną rozmowę i opowie-
działem doktorowi Edwardowi Jagle o moim przypadku…. Ja, młody adept, pełen 
wiedzy, talentu i chęci chcę być lekarzem weterynarii!!! Ale na razie się nie udało 
więc… RATUNKU bo wojsko w tle!!!! Zatrudnienie kierunkowe – ratowało. 

Po 6 tygodniach wróciłem jako pełnoprawny oglądacz zwierząt i trychinoskopista 
do WIS przy „ZM Bydgoszcz”. Tam pod opiekuńczymi skrzydłami kolegów – 
oglądaczy: Waldka, Franka, Tadzia i koleżanek trychinoskopistek pod wodzą 
dr Marii Brauer-Mazurek, starałem się wygrać wyścig z taśmą ubojową i nie użyć 
czerwonego przycisku!!! Szczególnie życzliwą pamięcią darzę z tamtego czasu lek 
wet: Konstantego Kluska, Wojciecha Janiszewskiego, Andrzeja Matrasia, Janusza 
Machonia no i oczywiście mojego szefa – dr Jana Lewandowskiego. Oni to, 
wielokrotnie umacniali mnie w trwaniu na drodze do Olsztyna i spełnienia marzeń. 
Po roku przyszedł czas na drugie podejście!!!!  I co… i znów porażka!!! Tak to jest, 
gdy chce się udowodnić egzaminującemu, że zjadło się wszystkie rozumy. 
On udowodnił mi, że z chemii - nie!!!!

No i cóż „do woja marsz, do woja??? Oooooo Nie! Ja, jako ateista nie powiem, 
że opatrzność, ale…. Pan Dyrektor Kazimierz Antas, zawiadujący Technikum 
Spożywczym przy ul Toruńskiej w Bydgoszczy, człowiek niesamowicie zasłużony 
dla oświaty rolniczej w tamtym czasie dla Województwa Bydgoskiego, stworzył 
projekt powstania Policealnego Studium Zawodowego, o specjalności „Profilak-
tyka i Leczenie Zwierząt”. Dyrektor Antas - sam będąc po studiach rolniczych, 
prowadził „Chów i hodowlę zwierząt”. Interny i farmakologii nauczał lek wet Idzi 
Poznański, rozród - lek. wet. Jan Siemiński, chirurgię - lek wet Paweł Hasse, 
chorób zakaźnych uczył lek. wet. Jerzy Przewoski, higienę mięsa wykładała 

na Wydziale Weterynaryjnym AR-T Olsztyn, (dziś Wydział Medycyny Weteryna-
ryjnej UWM) i temu okresowi mojej transformacji od naukowca do „prywaciarza” 
poświęcę kolejny odcinek.

Dr Jagła dał mi szansę. Zostałem przyjęty do pracy w Inspektoracie WIS przy ZM 
Bydgoszcz na ul Jagiellońskiej! I się zaczęło, 14 dni pracy jako stemplarz pod okiem 
Pana Jasia Murawskiego – byłego, świetnego wioślarza bydgoskiego, ojjj dało 
nieźle w kość!!! Ówczesny trzon Inspektoratu WIS, doktorzy Konstanty Klusek, 
Wojciech Janiszewski, Janusz Machoń, Andrzej Matraś, Bolesław Brauer i Hubert 
Scherle, patrzyli z wyrozumiałością na wybrudzonego w tuszu młodzieńca, 
przepychającego się między półtuszami…. Po dwóch tygodniach męki dostałem 
skierowanie na kurs „Oglądaczy zwierząt rzeźnych i mięsa” w CKKWet w Gdańsku 
na Kartuskiej!!! To było coś. Wiedza z anatomii i fizjologii w malutkim paluszku 
świeżo po maturze, masa fajnych koleżanek, Gdańsk by night, ….
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mgr Irena Kluczek, a eko-
nomikę i organizację służby 
weterynaryjnej dr Włodzi-
mierz Giziński. O dobre 
podstawy wiedzy biolo-
gicznej dbali docent Rajs 
i jego katedra  – biochemia, 
anatomia i fizjologia na 
ATR. Zajęciami praktycz-
nymi i chirurgią dużych 
zwierząt kierował dr Jerzy 
Kaczmarek. Parazytów 
uczyła nas dr Danuta Troja-
nowska.
 Jak widzicie grono na-
uczycieli w zawodzie mie-
liśmy bardzo zacne!!! 

Ryc. 1. Karty z mojego  indeksu  Policealnego Studium 
Zawodowego kierunku Profilaktyka i Lecznictwo 
Zwierząt, a w nim wpisy moich profesorów zawodu.

Do dziś w pamięci tkwią niektóre zdarzenia, zwyczaje wykładowców, żarty, 
pamiętne sytuacje… ale też konflikty, kłótnie i spory zawsze rozwiązywane, oparte 
na dorosłym podejściu wzajemnym.

Oddzielna część tego wspomnienia musi opisywać nasze zajęcia praktyczne, 
których mieliśmy bardzo dużo. Praktycznie trzy dni w tygodniu na Cieplickiej dwa 
dni w szkole.

Miętówki Idziego Poznańskiego wiecznie ssane na wykładach, stały się 
„podstawowym narzędziem”, nadającym swoistą aurę w klasie. Spokój i opano-
wanie dr. Siemińskiego „wyciszona wiedza i umiejętności”, nie jednemu się 
przydały w terenie. Był on dla nas pierwowzorem „siły spokoju”, późniejszego 
premiera Mazowieckiego. Najlepszy lekarz wśród prawników i prawnik wśród 
lekarzy dr Giziński swoją swadą, dowcipem, piękną polszczyzną, umiejętnością 
zaszczepienia w nas chęci do „pożerania wiedzy” wielu z nas ukształtował na 
przyszłe wybory i drogi życia. Dr Jerzy Kaczmarek to człowiek i kolega, którego 
uwagi i prowadzenie w tym czasie PZLZ na Cieplickiej w Bydgoszczy były wzorem 
w późniejszych bojach prywatyzacyjnych i organizacji swoich ZLZ-ów. 
Oddzielnym rozdziałem i duszą szkoły był jej twórca i spirytus movens naszego 
Studium, mgr Kazimierz Antas. To on nas stawiał do pionu, gdy przychodziły 
kłopoty, problemy i załamania. To on uczył wiary w siebie. To on załatwiał praktyki 
chłopakom z terenu. To on wpoił nam podstawową zasadę „ZWIERZĘ TO NIE 
PRZEDMIOT, TO PODMIOT – ISTOTA ŻYWA, CZUJĄCA….”. Pamiętam, gdy 
wręczał dyplomy, przy jednym z kolegów, który nie wyróżniał się ani wiedzą, ani 
umiejętnościami, a jednocześnie nie przykładał wagi do należnego traktowania 
zwierząt (delikatne określenie) - stanął, nachylił się i szeptem (który wszyscy 
słyszeliśmy powiedział: „ schowaj do szuflady, żeby tatuś był zadowolony, ale jak 
Cię zobaczę przy zwierzęciu to Ci ten dyplom w… wsadzę!!!. Był wspaniałym 
prostolinijnym człowiekiem i cudownym wykładowcą „Uniwersytetu Życia”.
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Na Cieplickiej w tym czasie czekali na nas (albo i nie czekali – różnie to bywało) 
doświadczeni, świetni lekarze weterynarii zatrudnieni tam i lekarze z powiatu 
bydgoskiego, odbywający tam nocne dyżury. Szefował kol Jerzy Kaczmarek. Kradli 
nas w teren lek wet: Zenon Grzeczka, Paweł Piotrowski, Paweł Hasse, Jan 
Siemiński, Jerzy Gajewski, Tadeusz Górka, Józef Brzozowski, Czesław Woźnica. 
Koledzy z powiatu nocami przyjeżdżali pomagać w 24  godzinnej działalności tej 
lecznicy. W mojej i wielu kolegów pamięci zostaną masówki w Augustowie, 
Kusowie, Jarużynie, Wilczu…. Hasła kol. Grzeczki w stylu „Panowie przed Wami 
800 prosiąt ale TRZEBA GRAĆ – NAPRZÓD MŁODZIEŻY”!!! Paweł Piotrowski 
i jego „wszystkie dodatkowe strzyki Wasze!!! Sam sprawdzę Was, jak znajdę, 
to obetnę, ale Wam…”. Dla mnie szczególną rolę w moich zajęciach praktycznych, 
które czasami trwały 24 lub 36 godzin odegrały gabinety małych zwierząt. To, 
co czasem dla niektórych kolegów było złem koniecznym (pacjent z kotem lub 
z pekińczykiem) mnie wyrywało z fotela w pokoju socjalnym. Może wtedy już 
wiedziałem, że w przyszłości 30 lat poświęcę małym zwierzakom towarzyszącym 
człowiekowi, w moim gabinecie „ALIK” – jako lekarz weterynarii??? Moimi 
mistrzami w sztuce ówczesnej (a więc trudniejszej) diagnostyki i chirurgii byli 
dr Wojciech Kochowicz i dr Paweł Hasse. To oni zaszczepili mi miłość do chirurgii, 
wyczucie, odruchy… Jako lekarz tylko to doskonaliłem. Wspaniale pracowało się 
razem z dr Marysią Wyszyńską. Ona uczyła spokoju i braku pośpiechu w chirurgii. 
Wielu kolegów z powiatu, terenowców z krwi i kości  nauczyło mnie z kolei co to 
nagłe zabiegi w terenie, jak trzeba myśleć, decydować…. Nieoceniona szkoła 
weterynarii, tej naszej, pełnej, bez specjalności, wielogatunkowej i czasami „na 
zakręcie”. Musieliśmy leczyć wszystkie zwierzęta w różnych stanach środkami, 
które nie zawsze spełniały najnowsze, europejskie standardy w medycynie 
weterynaryjnej. 

Zawsze zastanawiało mnie, dlaczego pracownicy administracyjni Cieplickiej, 
podchodzili do nas z taką życzliwością. Kierowcy np. Zbyszek Lengowski, Pani 
Tojza, Pani Krysia Górska, małżeństwo Wielebów…. Musieliśmy naprawdę być 
fajną drużyną.

Bardzo ważnym elementem były też praktyki wakacyjne w lecznicach terenowych. 
Ja odbywałem je w PZLZ w Izbicy Kujawskiej, pod okiem doskonałego fachowca - 
lek wet Antoniego Wiśniewskiego. Teren, spędy kastracyjne ogierów, tuberkuli-
nizacja, szczepienia…. Pamiętam, mieszkałem u fryzjera w rynku… Pana Piosika. 
Wieczory po pracy spędzaliśmy przy hazardzie „w oczko” na groszaki.

Były też czasem gorsze dni, były uwagi, byliśmy karceni… i słusznie. Coś 
z nas, może dzięki temu w końcu wyrosło…. Sam miałem nieprzyjemną sytuację 
z jednym z kolegów. W trakcie wizyty w powstającym Ogrodzie Fauny Polskiej 
w Myślęcinku, bez wiedzy kolegi (który uważał, że mam przywidzenia) pobrałem, 
za zgodą dr Mariana Masełki, wymaz z pochwy wilczycy i do PZLZ przyszedł 
wynik pozytywny (było ropomacicze i beztlenowce). Zrobiłem to jednak niezgodnie 
z procedurą i kwitariuszem oraz bez zgody kolegi lekarza. Zamiast pochwały, 
zostałem zjechany jak „bura suka” z uwagą na końcu - „z Ciebie w życiu nie będzie 
lekarz weterynarii”!!! Jak myślicie, gdy wysiadłem na dworcu Bydgoszcz Główna 
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Ale może to właśnie 
było też takim dopingiem, 
aby za trzecią próbą dostać 
się do Olsztyna, skończyć 
studia z dobrym wynikiem, 
zaskarbić sobie cenne zna-
jomości z profesurą z „tam-
tych lat”, moimi mistrzami 
Prof.: Zdzisławem Larskim, 
Stefanem Tarczyńskim, An-
tonim Żebrackim, Stanisła-
wem Kaflem czy Henry-
kiem Janowskim.

z dyplomem w ręku, gdzie 
skierowałem swe pierwsze 
kroki… do rodziców na Wy-
żyny, nie… na Cieplicką. 
Aaaa… wilczyca po zabie-
gu przeżyła.

Ryc. 2. Pierwszy etap zdobywania wiedzy 
weterynaryjnej osiągnięty!!!

Dyplomy Technika Weterynarii odebraliśmy w czerwcu 1980 roku. Po nas 
jeszcze tylko jeden rocznik techników opuścił szkołę i zakończyła ona swą 
działalność. Było to druga, po Technikum Weterynaryjnym na Bernardyńskiej 
(w okresie powojennym) szkoła, kształcąca średni personel weterynaryjny dla 
PZLZ-ów w kraju. Teraz może dlatego - Ananke – bogini przeznaczenia, popchnęła 
mnie na drogę edukowania następców – techników weterynarii w Zespole Szkół 
Centrum Kształcenia Rolniczego w Bydgoszczy. Robię to nawet na emeryturze, 
bo ciężko rozstać się z tą naszą weterynarią. Oby oni tak nas – nauczycieli zawodu 
wspominali, jak my wspominamy swoich Magistri disciplinae scientiae….

 Lek wet Mariusz Marczak

PS. Do jednej z największych przyjemności w moim życiu zawodowym i osobistym 
należą spotkania w Kole Seniorów Lekarzy Weterynarii gdzie jeszcze kilkoro 
z moich „nauczycieli i mistrzów” spotykam. I za to jeszcze raz dziękuję 
kol. Ryszardowi Tyborskiemu i Jackowi Judkowi bo… WARTO SIĘ SPOTYKAĆ! 
I wracają wtedy wspomnienia młodego adepta weterynarii z końca lat 70-tych.

Dwa palce, a co to takiego? Jeśli zechcecie Państwo poczytać te moje 
wypociny to się dowiecie. Mickiewiczem ani Słowackim to nie jestem, ale pisać 
każdy może trochę lepiej albo gorzej. 

   

6.c. Dwa palce 

Starsze Koleżanki i Koledzy może sobie przypominają co to takiego te „dwa palce”. 
Łezka się w oku kręci kiedy to było, oj było to bardzo dawno. Jak ten czas 
nieubłagalnie pędzi, a wraz z nim nasze przemijanie. Gdy mija 65 lat – jak śpiewa 
Zenon Laskowik – nie ma się na co wspinać wzwyż, gdyż wszystko leci z górki. 
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Kochani, zacznę od początku. Jak niektórzy już wiedzą, pracę zawodową na 
własne życzenie podjąłem w 1974 roku w PZLZ Koronowo – była to moja kuźnia. 
W tej oto uznanej i wielokrotnie nagradzanej placówce pracowały nie byle jakie 

Ktoś jeszcze ci powie, ze trzymasz się świetnie, lecz ty najlepiej wiesz co ci dolega, 
gdzie ci skrzypi, gdzie cię rwie, co ci drga, a co już nie i nie ma co tu kryć – to już jest 
lekko z górki.  

Dr n. wet. Konrad 
Stellmach

znakomitości. Kierownikiem Przychodni był absolwent 
Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie dr Konrad 
Stellmach, który dyplom lekarza weterynarii uzyskał w 1936 
roku. Będąc jeszcze na trzecim roku studiów rozpoczął pracę 
jako wolontariusz w Klinice chirurgicznej, gdzie pod koniec 
1936 r., a więc w 2 miesiące po otrzymaniu dyplomu lekarza 
weterynarii objął stanowisko st. asystenta Kliniki Chirurgicz-
nej, pełniąc równocześnie funkcję lekarza wet. na torze 
wyścigowym koni we Lwowie i Lublinie. W 1939 roku uzyskał 
stopień doktora nauk weterynaryjnych na AMW we Lwowie. 
Do Bydgoszczy przybył 31 lipca 1948 roku obejmując 

stanowisko kierownika Przychodni dla zwierząt w Koronowie, gdzie pracował aż 
do śmierci do dnia 7 grudnia 1971 roku. Spoczął na cmentarzu przy ul. Artyleryjskiej 
w Bydgoszczy. Kiedy podjąłem pracę w 1974 roku, jego duch cały czas trwał 
w lecznicy i w terenie: przygotowane stanowisko pracy, woda, mydło, czysty 
ręcznik, zawsze czekały przed pomieszczeniem gospodarczym na lekarza 
weterynarii. Doktor Stellmach miał ogromny szacunek i uznanie wśród rolników 
indywidualnych i kierowników państwowych gospodarstw rolnych. Wiem coś na 
ten temat, bo mój Ojciec był kierownikiem jednego z gospodarstw w rejonie 
działania dr. Stellmacha i na co dzień się z nim spotykał. Nie chcę się jednak tutaj 
rozpisywać na ten temat, ale jeżeli jest ktoś zainteresowany, mogę mu osobiście 
opowiedzieć, a wierzcie mi, jest to bardzo ciekawa historia.

W tym okresie w naszym, tj. bydgoskim powiecie 
pracował drugi absolwent lwowskiej uczelni – Tadeusz 
Pietrzyk. Ukończył ją w 1932 roku i od października tego 
roku do końca sierpnia 1939 r. pracował w Czersku, jako 
lekarz obwodowy badający zwierzęta rzeźne i mięso. Po 
wybuchu II wojny światowej pracował w Sędziszowie, 
Rzeszowie i Lublinie, skąd 27 stycznia 1945 roku został 
skierowany do Bydgoszczy jako delegat ds. weterynarii. 

31 stycznia 1945 roku otrzymał od Starosty Bydgos-
kiego uprawnienia do organizowania struktur służby wete-
rynaryjnej jako Miejski i Powiatowy Lekarz Weterynarii. 
To stanowisko pełnił do 31 października 1972. Później, 

Po moim stażu w PZLZ w Koronowie u lek. wet. Antoniego Bernarda i po potężnej 

okresie od 01 listopada 1972 do 31 stycznia 1982 roku, pracował w Oddziale 
Rejonowym w Bydgoszczy jako RWIS w wymiarze ½ etatu.

lek. wet. Tadeusz 
Pietrzyk
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Zenon Grzeczka

obróbce i dokładnym oszlifowaniu (podobną obróbkę przeszedł dr Bernard 
u doktora Stellmacha), zostałem przeniesiony do PZLZ w Bydgoszczy z angażem na 
stanowisko kierownika PZLZ Dąbrowa Chełmińska. Rejon bardzo ciekawy – laski, 
piaski i karaski. W tym bardzo egzotycznym rejonie otrzymałem wyznaczenie 
do badania zwierząt rzeźnych i mięsa. W wyznaczeniu tym mieściła się rzeźnia 
gminnej spółdzielni. Było to prawdziwe eldorado. To piękne i arcyciekawe 
wyznaczenie wręczył mi właśnie dr Tadeusz Pietrzyk, padając na powitanie dwa 
palce. Nie omieszkał wstawić piękną mowę; „Daję Koledze to wyznaczenie i 500 zł” 
dodając „Jeśli Kolega się nie wywiąże z powierzonego zadania to odbiorę Koledze 
dyplom”, na co ja, człowiek niespotykanie spokojny odpowiedziałem, że „Pan mi 
dyplomu nie dal i Pan mi go nie odbierze”. Po tych „uprzejmościach” wywiązała się 
karczemna awantura. Mocno podenerwowany i z lekka podłamany wróciłem 
z Dąbrowy Chełmińskiej do bazy w PZLZ Bydgoszcz. Koledzy z lecznicy 
bydgoskiej pytają mnie o to jak wyglądało spotkanie i czy zostałem powitany 
dwoma palcami. Starsi lekarze Jerzy Gajewski, Czesław Woźnica i Jerzy 
Kaczmarek czy technik wet. Józef Adamus – wspaniali koledzy, znali doskonale 
takie powitanie. Oni dopiero uświadomili mi kto to jest Pan Doktor Tadeusz 
Pietrzyk. Chodzący (mówiąc dzisiejszym językiem) komputer, niezbyt miły, wielki 
służbista. Tak się zaczęła moja z nim znajomość. 

Na pożegnanie podał mi całą dłoń (!). To co nie było możliwe okazało się możliwe, 
a dlaczego tak było dowiedziałem się po 35 latach, ale to pozostanie moją słodką 
tajemnicą.

Kiedyś, jako młody człowiek zaczynający pracę wyraziłem się, że w naszym 
zawodzie panują układy feudalne i to się sprawdziło. Po powrocie do PZLZ 
w Bydgoszczy opowiedziałem starszym kolegom o wyniku kontroli. Oni tylko 
zapytali, czy na pożegnanie dr Pietrzyk podał całą dłoń. Gdy potwierdziłem, 
powiedzieli mi, że to był gest uznaniowy ze strony dr. Pietrzyka. Taka to jest historia.

Po objęciu obwodu udałem się  do rzeźni GS. Powiedzieć, że był tam bałagan 
to zbyt mało. Rzeźnia znajdowała się w środku wsi naprzeciw Urzędu Gminy. 
Bramy były pootwierane, ośrodki i jelita leżały na ulicy, nie było żadnego 
zabezpieczenia epizootycznego, - po prostu; brud, smród i ubóstwo. W takich 
okolicznościach przystąpiłem do działania, zwłaszcza, że za 10 dni zaplanowana 
została kontrola dr. Pietrzyka. Zacząłem pracę do rozmowy z kierownikiem rzeźni. 
Był to starszy pan z 25 letnim stażem w zawodzie. Rozmowa była krótka: albo 
porządek na moich warunkach i albo on pożegna się z zakładem, albo ja pożegnam 
się z tą placówką. Nie będę relacjonował rozmowy z pracownikami rzeźni. 
Na pewno nie była miła. Po 10 dniach na kontroli pojawił się pan dr Pietrzyk podając 
na powitanie dwa palce. Kontrolę prowadził długo i bardzo dokładnie. 
Po podpisaniu protokołu długo dochodził do tego jak ja tego dokonałem, jak udało 
mi się zaprowadzić porządek. 

Wszystkich Seniorów pozdrawiam  
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Poniżej zamieszczamy pierwszą część z obszernych wspomnień 
Kolegi Włodka Szczerbiaka ukazujących jego drogę do zawodu.

Być może nasz Biuletyn Weterynaryjny pozyskał nowego autora!

- To uczymy się rosyjskiego! Zobaczysz, będziemy pytani!

Moja przygoda z weterynarią zaczęła się w szkole średniej. Nie miałem tam 
lekko. Wicedyrektorem szkoły był mój tata, a mama, jedna z największych „pił” - 
uczyła mnie rosyjskiego. Sporo czasu minęło, zanim znalazłem „sposób na mamę”. 
Stało się to po części dzięki lekturze „Sposobu na Alcybiadesa”. Procedurę 
wprowadziłem dopiero pod koniec nauki, kilka miesięcy przed maturą. Była 
przynajmniej na krótką metę dość skuteczna. Stało się to tak, że któregoś dnia 
powiedziałem Markowi:

- Dopiero teraz mi to mówisz? A matce powiedziałeś?

Po przerwie była matematyka, potem biologia. Ale obaj ostro kuliśmy rosyjski. 
Przepowiednia Marka sprawdziła się podczas trzeciej z kolei lekcji. Najpierw był 
pytany Marek, zaraz potem – ja.

Myśl o tym, żeby podjąć studia weterynaryjne zakiełkowała u niego gdy był 
uczniem liceum, chociaż to, że zostanie „weterynarzem” przepowiedział mu 

jego dziadek, „dawno, dawno temu, gdy Włodek był jeszcze tyci, tyci”.

- Powiedziałem, musiałem coś powiedzieć!

6.d. Zanim się zaczęło.

- Marek, pamiętaj cały wieczór wczoraj grandziliśmy w mieście!

Nie tylko z moją mamą udawały się tego rodzaju zagrywki psychologiczne. Nasz 
nauczyciel od wychowania fizycznego, pan magister Koba (pan magister 
z szczególnym akcentem na „GI”, bo wszyscy inni nauczyciele pozwalali się 

W bieżącym numerze zamieszczany pierwsze fragmenty 
z okresu poprzedzającego studia. Kolejne przeniosą nas do czasu studiów, 
a późniejsze ukażą wybrane migawki z życia i pracy lekarza weterynarii 

widziane oczami ich Autora.
Włodek ma lekkie pióro, więc teksty, które zamieszczamy czyta się 

z przyjemnością. Zapraszamy do lektury.
Redakcja

   

Wniosek okazał się być prosty jak drut. Od tej pory, gdy brakowało mi czasu na 
naukę rosyjskiego starałem się w domu, podczas odrabiania lekcji zadać mamie 
jedno, dwa pytania na temat zadania domowego. Miałem wtedy prawie bankową 
pewność, że nie będę następnego dnia pytany z zadania domowego. Oczywiście 
całkiem inna technikę stosowałem, kiedy uznałem, że pora doliczyć do kolekcji 
stopni także w miarę pozytywną ocenę z rosyjskiego. Wystarczyło, że w przeddzień 
rozrabiałem, albo uczyłem się wszystkiego, tylko nie rosyjskiego. Zeszyt i książkę 
do rosyjskiego musiałem wtedy głęboko ukrywać i zaglądałem tam tylko wtedy, gdy 
miałem pewność, że mama nie wejdzie do pokoju. Jak była praca pisemna, to przed 
lekcjami dawałem do sprawdzenia Wandzie Świderskiej, naszej olimpijce z tego 
języka. Potem była lekcja – i byłem pytany. Aż szkoda, że tak długo 
wypracowywałem ten „sposób”. Tak prosto mogłem sobie umilić skomplikowanie 
uczniowskie życie.
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- Coś mi tu śmierdzi! Całość natychmiast zdjąć lewy but i skarpetkę!

- Proszę pokazać lewe nogi!

- Wszyscy powrotem do łazienki! Szczerbiak może zostać.

Cóż szkoła bardzo się szanowała w naszym mieście dumnie dzierżyła numer 
Pierwszego Liceum, ale tak naprawdę nazywała się Pierwszym Liceum 
Ogólnokształcącym imienia Ziemi Kujawskiej we Włocławku. I biada temu, kto 
zapomniał o Pierwszym, albo o Ziemi. Swoim coś takiego jeszcze uchodziło, ale ci 
z II LO imienia Marii Konopnickiej, albo nie daj Boże z III, imienia Mikołaja 
Kopernika – nigdy nie mieli z nami równych szans.

nazywać zwyczajnie – profesorami) uwielbiał stosowanie niestandardowych metod 
pedagogicznych. Ot, któregoś dnia, gdy cali ubrani na biało (białe tenisówki, 
skarpetki, spodenki i koszulki) ćwiczyliśmy pływanie na korytarzu pomiędzy 
klasami – pan magister Koba czujnie pociągnął nosem i z niesmakiem stwierdził:

Po powrocie zajęliśmy swoje miejsca, a pan magister nieoczekiwanie przeprowadził 
ponowną kontrolę.

Karnie obnażyliśmy nasze skrywane tajemnice. Ponad połowa klasy dostała 
natychmiastowe skierowanie do łazienki.

No dobrze, a po chwili: A teraz prawe!

Wersja oficjalna twierdzi, że ja z rozpędu umyłem obie nogi. A tak naprawdę, 
to pomyliłem nogi.

- Szczerbiak!

- Aha. – tu rozległ się rechot licznie zgromadzonej gawiedzi.

- A kto ci zawsze przyszywa guziki?

- Klasa – Baczność!

- Bo pan profesor Trzeciak, od zajęć Praktyczno-Technicznych zawsze mi go 
urywał, zanim nie przyszyłem na drut.

Ojciec na szczęście nie miał ze mną lekcji. Uczył polskiego w innych klasach. Mógł 
mnie dorwać najwyżej na korytarzu. I kiedyś to rzeczywiście zrobił!
- Nazwisko! – zastraszył mnie podczas przerwy łapiąc jednocześnie za srebrny guzik 
od garnituru.

- Aha. A lampasy wszystkie są? – obejrzał nogawki i rękawy, sprawdził, czy tarcza 
jest prawidłowo przyszyta. W końcu wrócił do guzika. A ten guzik, to czemu na 
drucie?

- To pani prosor Szczerbiak, panie dyrektorze! – podpowiedział jakiś niewczesny 
dowcipniś.

Stoimy więc w zwartym szeregu, profesor Kulesza podchodzi do każdego od tyłu 
i sprawdza długość włosów. Wtem otwierają się drzwi sekretariatu i objawia się sam 
pan dyrektor.

- Mama!

Natomiast dyrektor Krysiak był zdecydowanym służbistą. Na parterze, gdzie 
mieliśmy zajęcia z musztry w ramach Przysposobienia Obronnego – w jednym 
końcu korytarza mieścił się sekretariat i gabinet dyrektorski, potem były drzwi do 
klas i na końcu damska ubikacja. Wiadomo, damska, bardziej zadbana. Męska 
znajdowała się w drugim skrzydle. Dyrektor i niezbyt liczni bywalcy sekretariatu 
z wrodzonego pośpiechu uczęszczali do tej bliższej, między przerwami, 
koedukacyjnie, niezależnie od płci.
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- Spocznij!
Tak, tak, nasz dyrektor miał pewne wymagania, trzymał ostro dyscyplinę. Jego 
podstawowy zwrot to:

Szur, szur i zastygliśmy regulaminowo wyprężeni, ustawieni według wzrostu, 
w szkolnych granatowych mundurkach ze srebrnymi guzikami, lampasami.
- Na pana dyrektora patrz!
Jak jeden mąż, ze starannie wyćwiczoną koordynacją zwróciliśmy głowy w lewo 
i uważnie śledziliśmy idącego.
Pan dyrektor, nieco zażenowany, z lekka chowając głowę w ramionach przedefi-
lował przed naszym frontem. Nawet machał do profesora, że nie, niech da spocznij, 
ale profesor Kulesza też stał wyprężony i intensywnie patrzył w ścianę udając, że nie 
widzi znaków dyrektora. Odprowadziliśmy go wzrokiem aż do samych drzwi 
ubikacji. Wchodząc wypłoszył kilka dziewczyn, ale nawet na to bezeceństwo nie 
zareagował. Dziewczyny przebiegły przed naszym frontem, i nie zauważył ich 
nawet profesor Kulesza, który aż poczerwieniał dusząc się ze śmiechu.

Kujawy są ziemią żyzną, urodzajną w pszenicę i buraki cukrowe. Najsławniejsze 
dzieje tych ziem, to pradawne czasy. Brześć Kujawski, gdzie Łokietek zerwał układy 

  

I rzeczywiście po latach wielu a wielu, dziadka słowo ciałem się stało. Rosłem, 
rosłem i rosłem, aż w końcu wyrosłem taki duży, że mogłem spełnić dziadkową 
przepowiednię. 

W swoim czasie mama skontaktowała mnie z Andrzejem Naglerem, studentem 
pierwszego roku weterynarii w Warszawie. Chodziliśmy po mieście i rozmawia-
liśmy o weterynarii. Oczywiście, nie mogliśmy wstąpić nigdzie do kawiarni, czy na 
piwo, ba cały czas musiałem poglądowo paradować w garniturku z lampasami, 
tarczą i w szkolnej czapce, też ze znaczkiem. Z jednej strony duma z bycia uczniem 
takiej szkoły, a i trochę niewygoda, że nie można troszkę porozrabiać…

Ja uważam, że to przypadek, ale są ludzie, choćby syn dziadka, wujek Józek – którzy 
powiedzą, że nic nie jest przypadkowe, że to było przeznaczenie. Później, aż do 
trzeciej klasy liceum nigdy nie myślałem, ba nawet nie słyszałem o weterynarii.

Źle odrobione zadania, zdaniem pana dyrektora były pisane pazurą.

Na studiach to było już inaczej. Wolność Tomku w swoim domu! Lublin leży od 
Włocławka o osiem godzin drogi pociągiem. Nie obowiązują garniturki. Nikt nie 
sprawdza odrobionych lekcji. Można chodzić po mieście choćby i całą noc, byle by 
tylko portierka wpuściła później do akademika. Więc warto mieć układy!
Ojciec Wandy Świderskiej na okres wakacji załatwił mi wolontariat w lecznicy dla 
zwierząt we Włocławku. Stało się tak ponieważ mój tata, mimo że często jeździłem 
z nim na wieś do stryjka do żniw, a to do ścinki buraków, zbioru ziemniaków, czy też 
zwyczajnego zrywania jabłek – nie był tak do końca przekonany, że dam sobie radę 
w wiejskiej bądź co bądź pracy.

Wolontariat
Dawno, dawno temu, gdy byłem jeszcze tyci, tyci, mój dziadek, popra-wiając 

ogromne okulary po krótkich, aczkolwiek wnikliwych oględzinach w świetle lampy 
naftowej, opuściwszy na nos okrągłe okulary – oświadczył wszem i wobec: ten – to 
zostanie weterynarzem!

- Jak do mnie mówisz to milcz!
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z Krzyżakami. Płowce, sławne ongiś wielkim bojem, oznaczone ku pamięci 
potomnych spiczastym obeliskiem sterczącym wśród równinnych topól. Tam po 
trzykroć zbrojne starły się zastępy. Teraz ów obelisk jest sporo niższy od stojących 
opodal silosów zbożowych. Można się pokusić o powiedzenie, że pradawne dzieje 
przesłonięte zostały potrzebami współczesnego rolnictwa. Pola, ongiś obficie 
zroszone krwią naszych dziadów, pradziadów, teraz stanowią ziemię, dzięki której 
mogą się odbywać wszelkie zawieruchy dziejowe.

że możesz przyjechać do niego, do lecznicy i zobaczyć jak wygląda praca lekarza 
weterynarii.

– Całe wakacje przed tobą.

Depczę ile sił pedały wyścigówki mojego młodszego braciszka. Wąska, asfaltowa 
szosa wtargnąwszy do Brześcia gwałtownie skręca w lewo, wymusiwszy 
pierwszeństwo na drodze prowadzącej z maleńkiego sanatorium w Wieńcu. Droga 
kawałek biegnie prosto, z górki i za chwilę odbija w prawo, wije się wśród 
architektonicznego bezładu. Jeden zakręt, drugi i gdzieś tam z prawej zostaje 
cukrownia, spory zakład – zapewniający przez kilka miesięcy w roku chleb 
okolicznym mieszkańcom. Za kolejnym zakrętem, na szczycie wzniesienia jest 
wreszcie i lecznica. Mieści się ona na sporej działce, ogrodzonej miejscami 
dokładnie przerdzewiałą siatką. Wielofunkcyjny, jednopiętrowy budynek ze 
spadzistym dachem, będący zarazem miejscem pracy i domem pracujących tam 
lekarzy, połączony żużlową alejką z bramą wjazdową. Mieszkania, biuro lecznicy, 
sala operacyjna dla dużych zwierząt. Kilka zblokowanych w jeden ciąg garaży 
dopełnia obrazu posesji.

***
   

W Brześciu Kujawskim, przy wyjeździe z Włocławka w stronę Radziejowa jest 
lecznica dla zwierząt w której pracuje doktor Woźniak. Dawniej nazywali go 
Kajtkiem, bo ma dwa imiona – Kajetan i Bożydar. Parę lat temu kończył naszą szkołę 
i teraz jest lekarzem weterynarii. Rozmawiałam z jego ojcem – „Milimetrem” – 
pamiętasz, uczył kiedyś w naszej szkole wychowania fizycznego? – spytała mnie 
mama.
– Pamiętam, taki miły, niewysoki starszy pan.
– Skoro niewysoki - stąd i „Milimetr”. Więc profesor Woźniak uzgodnił ze swoim 
synem, 

– A kiedy mam się do niego wybrać?

Żeby wyjechać z Włocławka – zawsze trzeba jechać przez las. Czy do Łodzi, czy do 
Płocka, lub Torunia, zawsze przez las. Jak nie las, to Wisła. Do Brześcia, starego 
miasteczka położonego zaledwie o czternaście kilometrów od Włocławka – też 
jedzie się przez las. Zaraz za lasem, a właściwie borem jest wieś Pikutkowo, zdaje 
się, że i kawałek Popowiczek a w końcu miasteczko Brześć Kujawski. Brześć dobrze 
pamięta jeszcze czasy Łokietków i Chrobrych, a także wielki bój pod Płowcami. 
Obelisk w miejscu ongiś słynnego boju znikł wśród topól i trzeba dobrze patrzyć, 
aby zza reklam dostrzec iglicę pomnika. Najnowsze dzieje nie odcisnęły na tej ziemi 
swojego piętna potwierdzonego obeliskami, bo historia poszła jakoś innymi 
szlakami. Kujawy, kolebka naszej historii pozostały zawsze w środku kraju, ale 
raczej na skraju wielkiej historii.
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We frontowej ścianie domu znajdują się wielkie, garażowe wrota, otoczone 
tabliczkami informacyjnymi. Za drzwiami wejście do sekretariatu.

Zdyszany sprawdzam czas przejazdu – dwadzieścia pięć minut, kolarskim mistrzem 
to już nie zostanę. Szurkowski na pewno wcześniej zaczął trenować.

Sekretarka leniwie wygląda za intruzem – co ten chłopak mógł chcieć od doktora? 
E, jego sprawa!

– Zostanie ze mną, zdecydowanie wtrącił się pan Marian w dalszym ciągu mocno 
zajęty powstrzymywaniem Syrenki od jazdy.

***

– To do widzenia pani, wpadnę innym razem. – ponownie wskakuję na siodełko.

– Trzymaj.

Powrotną drogę wybrałem przez Stary Brześć, Wieniec. Kawałek za cukrownią 
spotkałem wyjeżdżającą z bocznej dróżki Syrenkę z weterynaryjnymi emblematami 
na drzwiach. Stając na pedałach ruszyłem w pogoń za samochodem, lecz 
momentalnie okazało się, że tego kierowcy nie dam rady dogonić na rowerze. Tuma-
ny kurzu wzniecane kołami samochodu momentami zawadzającego o pobocze 
szybko skryły maszynę przed nazbyt pożądliwym wzrokiem. Zresztą kto to widział 
aby porządny kolarz uganiał się za jakimiś Syrenkami? Traktor, to rozumiem, 
daje się dogonić nawet wtedy, gdy grzeje z góry choćby i na czwartym biegu. 
Syrenka i to w dodatku weterynaryjna syrenka to coś zupełnie innego! Pełen szacun!

Kierowca, technik weterynarii pan Maryś, z trudem mieszczący się w samochodzie, 
a ubrany co najmniej - niezbyt wyszukanie, a można by się i pokusić o opinię, że 
stosownie do potrzeb – czujnie oglądał mijane domostwa. W pewnym momencie 
gwałtownie wcisnął hamulec. Z niejakimi trudnościami wyhamował Syrenkę, 
wysprzęglił i wrzucił luz. Kierownica nadal drgała w jego ogromnych dłoniach 
niczym końcówka młota pneumatycznego. W milczeniu spojrzał na Alę, uczennicę 
ostatniej klasy technikum weterynaryjnego, siedzącą na przednim foteliku, 
następnie skinął brodą w kierunku pobliskiego gospodarstwa. Ala też nic nie 
mówiąc łypnęła okiem na pana Mariana Bieleckiego i odwróciła się do mnie.

– Doktor Woźniak? Niestety w terenie. Wróci dopiero około drugiej. – sennym 
głosem odpowiada oderwana od skubania paznokci kobieta zza okienka w drzwiach 
sekretariatu.

   

– Pójdziesz ze mną, czy zostaniesz z panem Marianem?

– Włodek, podaj mi, proszę tą raportówkę ze szczepionką.

– Dobrze, więc spotkamy się przy tym sklepie w połowie wsi? – zapytała.

Układ architektoniczny Włocławka w pełni ujawnia się, gdy przychodzi po nim 
jeździć. Wolontariat w Państwowym Zakładzie Weterynarii to rzeczywiście coś! 
Po minięciu „Celulozy” i wydostaniu się z miasta kawałek, za tamą wjechaliśmy 
do Modzerowa. Modzerowo jest wioską położoną nad lewym brzegiem rzeki. Jeżeli 
ktoś chce ze wsi zobaczyć Wisłę to musi się tylko wspiąć na wał, zza którego już 
ją czuć. Druga strona rozłożonej wzdłuż drogi wsi jest ograniczona uprawnymi 
polami, a dalej lasem.

Pan Marian niechętnie skinął głową. Ala chwyciła raportówkę i raźnie wyskoczyła 
z dygoczącego samochodu. Trzasnęła drzwiami, i szparko przebierając długimi 
nogami – ruszyła w stronę niedalekich zabudowań. Pan Marian nie spoglądając 
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– Co tam Ala i Ala, daj mi ty wreszcie spokój z tymi babami! Do liceum? A gdzie?

– Po której jesteś klasie? – z nieco łaskawszym spojrzeniem zwrócił się w moją 
stronę pan Marian.

– Zastrzyki robiłeś już, a? – w grzmiącym głosie mojego przewodnika łatwo 
wychwytywałem zabużańskie nutki.

– Po trzeciej.

w stronę dziewczyny właśnie znikającej za furtką wrzucił bieg i puścił sprzęgło. 
Maszyna ruszyła z kopyta przyciskając swoich pasażerów do trzeszczącego z wysił-
ku oparcia.

– Jeszcze nie. Ja chodzę do liceum a nie do technikum, jak Ala.

– Chodzę do jednej klasy z jego córką, Wandą.

– Niekoniecznie, Andrzej Nagler, Darek Woźniak („Darek” brzmi poważniej niż 
„Kajtek), doktor Budindorf, oni kończyli LZK. Zresztą sam pan dyrektor Świderski 
zgodził się żebym podczas wakacji przychodził do lecznicy i przyglądał się waszej 
pracy.

– Bo po co się bałwan wtrąca? Już normalnie sobie porozmawiać nie wolno? Potem, 
w lecznicy okazało się, że to był dyrektor. On od chwili, jak udało mu się 
wprowadzić radiotelefony – lubi czasami posłuchać co się dzieje w terenie. Dla 
podkreślenia swoich słów pan Marian wymachiwał rękami w ciasnej kabinie 
Syrenki.

– Znasz Świrka?

– Jego córką, a? Dobrze się uczy?
– Wanda? Tak, jest poza tym najgłośniejszą dziewczyną w szkole. Jej głos słychać 
podczas każdej przerwy.
– Ładna?

– Do tego Liceum Ziemi Kujawskiej – tak? I chciało ci się popatrzyć jak się szczepi 
świnie? Toż tam chodzą same lalusie i maminsynki.

– Ja proszę pana słyszałem, że takie rozmowy mogą być nagrywane przez Służbę 
Bezpieczeństwa i w wypadku stwierdzenia, że ktoś używa wulgarnych słów – sypią 
się kary.
– A mam ten radiotelefon w… – pan Marian profilaktycznie na sekundę zamilkł 
i obejrzał się na maminsynka z LZK – nawet spokojnie nie można nic powiedzieć, 
ba zaraz się wtrąca jakiś… () i potem… ()!

– We Włocławku, do LZK.

Pan Marian przez dłuższy czas tłumaczył czym jest, a czym powinna być wolność 

– O, tak...
– Stary Świrek też jest wyszczekany, córka ma to pewnie po ojcu. – Z ponurą miną 
rozpoczął wywód pan Marian. – W zeszłym miesiącu, gdy jechałem naszym 
radiowozem,  Bożenka przekazała mi z bazy polecenie od kierownika, abym po 
załatwieniu zgłoszeń jechał  na badanie mleka – odpowiedziałem więc durnej babie 
co o tym myślę. I wtedy jakiś goguś się wtrącił i zaczął krzyczeć: „– Panie Marianie, 
panie Marianie niech pan przez radiotelefon nie używa takich słów!” – po głosie 
mnie poznał, rozumiesz? Odpowiedziałem maminsynkowi, podsłuchiwaczowi 
wrednemu krótko a zwięźle, co ma sobie zrobić. Od razu poskutkowało, zamknął 
się, jakbym go w pysk strzelił! – pan Marian z zadowolonym uśmiechem skinął 
głową, a za moment od nowa poirytowany – kontynuował:
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Papiery, nieco wymięte były w skoroszycie na tylnej półce, natomiast szczepionka 
w bagażniku. Była tam nie tylko szczepionka. Kufer, dość szczelnie wypchany 
zawierał istny skarbiec. Dwie skrzynki od jabłek po – brzegi wypełnione 
lekarstwami, niklowane i chromowane pudełka ze strzykawkami i podstawowymi 
narzędziami do zabiegów, jakieś plastykowe i gumowe węże – które pan Marian 
nazywał sondami nosowo–żołądkowymi, sprężyny, kilka puszek ze smarem do 
łożysk, nieco przeciekający kanister z paliwem, ze trzy komplety powyginanych 
kluczy do naprawy samochodów, masa rozmaitych linek i lin, a nawet łańcuchy. 
– Dziś szczepimy trzodę chlewną przeciwko różycy świń. Jest to akcja w całości 
dotowana przez budżet państwa. Szczepi się świnie dwukrotnie, późną wiosną 
i wczesną jesienią, natomiast w środku lata przeprowadza się tak zwane 
doszczepianie świń z rozmaitych względów pominiętych w akcji wiosennej. Różyca 
jest bakteryjną chorobą zakaźną świń zbierającą spore żniwo wśród pogłowia. 
W związku z tym prowadzone jest to szczepienie. Rozumiesz?
Pan Marian znalazł sobie gdzieś za skrzynkami fartuch właściwie to prawie biały, 
najwyżej dwa razy naprawiał w nim Syrenkę, no i może przedtem z kilka razy 
przetoczył się po oborze. Ja dostałem fartuch czystszy. Nieco. Cały czas odnosiłem 
wrażenie patrząc na sardoniczny uśmiech mistrza, że cały ten szyk i elegancja mają 
mi raczej zaimponować poziomem higieny, niż służyć wyższym celom. Całe to 
przedstawienie wiązało się zapewne z ciągle powtarzanym przez pana dyrektora 
sloganem – „jak cię widzą, tak cię piszą”. Cóż, musiałem zapłacić frycowe!
– Weź te strzykawki, są czystsze, a w tamtych tych buteleczkach jest szczepionka.

słowa. Domagał się pełnej swobody wypowiedzi, także przez radiotelefon. Niestety, 
moja znajomość języka polskiego nie jest w stanie w pełni oddać wyrazistości stylu 
pana Mariana.
Syrenka raźnym warkotem i wstrząsami przytakiwała wylewnym wypowiedziom 
pana Mariana. Wkrótce wyjechaliśmy z Modzerowa. Przy ostatnim zabudowaniu 
wioski mój instruktor wyłączył wreszcie silnik samochodu.
– Dobra, dosyć tego. Tu zaczynamy, będziemy wracać w stronę Włocławka. 
Weź papiery, ja wyjmę szczepionkę.

– Jeśli wbijesz zbyt płytko to szczepionka pójdzie w tłuszcz i powstanie ropień, a jak 
wbijesz się za głęboko, to skaleczysz kość i powstanie nakostniak. A jeżeli koniec 
igły zbyt mocno zgina się i zaczyna się zakręcać do środka to znaczy, że jest do 
wyrzucenia, chyba że go odegniesz, z tym że wtedy tak i tak ta igła długo nie posłuży. 
Ale nie wyrzucaj, ja później wyklepię! Niewielka strzykawka zakończona porządną 
igłą ginęła w szerokiej dłoni pana Mariana.

– To jest, rozumiesz szczepionka przeciwko różycy świń. Podaje się ją w formie 
iniekcji. Zapamiętaj, że iniekcja to fachowa nazwa tego, co dyletanci nazywają 
robieniem zastrzyków – rozumiesz? Pracujesz w weterynarii, więc musisz umieć się 
poprawnie wyrażać o tym, co robisz. Iniekcję robimy więc w górnej środkowej 
części szyi – cierpliwie tłumaczył. Trzeba uważać, żeby nie podać zbyt nisko, bo tam 
są arterie i wtedy będzie klops, rozumiesz? Powinieneś igłę wbijać przynajmniej na 
pół długości – to mówiąc wręczył mi igłę niewiele cieńszą od mojego małego palca.

Strzykawki skoro tak to określił pan Marian były prawie czyste wbrew temu, 
co osobom postronnym mogło by się wydawać. Niewielkie, szklane flakoniki, 
fabrycznie pozamykane zawierały specyfik o tajemniczej nazwie Vaccina A–70.
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Nawet nie zauważyłem, kiedy spotkaliśmy się z Alą. Dziewczyna poszła z panem 
Marianem do sklepu po oranżadę, a mnie zostawili w samochodzie na czatach, bo 
okazało się, że jestem czysty tylko w kilku miejscach pod fartuchem. Przypuszczam, 
że wydzielałem też niezbyt polityczny zapach, a skoro potwierdzili to fachowcy, 
uznałem, że coś w tym może być.

Następnym już etapem było całkiem samodzielne szczepienie. Czyli jazda bez 
trzymanki! Wtedy pan Marian zostawał na zewnątrz chlewika, a ja starałem się 
trafiać igłą świniaki w takim czasie, aby pan Marian nie zdążył się nagadać 
z gospodarzem. Dużą satysfakcję zacząłem odczuwać w momencie, gdy już 
wychodziłem z chlewa, a pan Marian jeszcze nie skończył rozmowy.

– Szczepionkę  nabierasz w ten sposób, że najpierw wdmuchujesz powietrze 
strzykawką do flakonika, potem odwracasz go do góry nogami i płyn pod ciśnieniem 
wstrzykniętego powietrza wpływa do strzykawki.
Podejrzewam, że w tak skondensowany sposób – jak zrobił to pan Marian – nauki 
o sposobie wykonywania zastrzyków nie jest w stanie przekazać jakikolwiek 
zawodowy nauczyciel.

Pan Bielecki spojrzał na mnie uważnie – Jak będziesz dobrze wykonywał iniekcje, 
to możesz nawet cały dzień szczepić – obiecał.
Pan Marian zgrabnie wskoczył do pierwszego kojca. Powstał ogromny harmider, 
tylko co jakiś czas widziałem że ponad świńskie grzbiety unosi się flakonik ze 
szczepionką, nadziany na grubą igłę, jeszcze krótkie, baczne spojrzenie przez 
okulary na podziałkę i po chwili rozlega następny rozpaczliwy kwik świniaka 
dostępującego zaszczytu otrzymania iniekcji. Nie minęło wiele czasu, a wszystkie 
świnie w kojcu miały zielone kreski na grzbietach oznaczające sztuki zaszczepione.

– O naprawdę? Bardzo dziękuję!

– Zaraz zobaczysz, teraz tylko pokazywałem, jak ma to wyglądać w praktyce.

– A co, smarkaczu? Zachciało ci się prawdziwej roboty?

– Najpierw patrz uważnie jak ja to będę robił, a później dam i tobie porobić iniekcje.

Na koniec dnia pracy pan Marian okazał się nad wyraz uprzejmy, szczególnie gdy 
pociągnął raz i drugi krytycznie nosem i zamiast do lecznicy - odwiózł mnie 
bezpośrednio do domu. Powiedział też, że dziś już do lecznicy na pewno nie muszę 
wracać, a on razem z Alą odmeldują mnie u kierownika, więc i ten się nie pogniewa.

Na szczęście wszystkie te niedogodności były niczym wobec entuzjazmu, jakim 
tryskałem po dobrze wykonanej, jakże odpowiedzialnej pracy.

– Zapisz pięć sztuk.
– Już? Nic nie widziałem! – byłem srodze zawiedziony, że wymyka mi się z rąk taka 
gratka jak osobiste szczepienie świń pod czujnym osobistym nadzorem pana 
Mariana.

Rzeczywiście w następnej zagrodzie wraz z gospodarzem przytrzymaliśmy 
świniaka, a pan Marian wolno, poglądowo pokazał mi jak się robi iniekcję – jak to 
zresztą sam raczył naukowo określić. Później i ja dostąpiłem zaszczytu szczepienia 
unieruchomionych przez mężczyzn świniaków. Po zrobieniu zastrzyku, rysujesz 
na grzbiecie świni kredką taką kreskę, żeby ci się świnie zaszczepione nie pomyliły 
z resztą.

Przez domowników zostałem przywitany z mieszanymi uczuciami, jedynie ojciec 
uśmiechał się pod nosem, jakby mówiąc:
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– Przyprowadź tą krowę i przywiąż ją do drzewa przy płocie! – odwracając się znad 
czeluści bagażnika poinstruował właściciela krowy.

– Włodek, zobaczysz jak się bada na ciążę, gdy chcesz uzyskać jak największą 
dokładność badania! – zdecydowanie oświadczył mój pierwszy nauczyciel, 
ostrożnie zawiesił wysłużoną marynarkę na drzwiach obory i zabrał się za 
podwijanie lewego rękawa koszuli.

– O! Mam szyjkę, teraz trzon macicy! O, cholera!
Nie była to jednak nazwa żadnej choroby bydła, lecz w ten sposób pan Maryś 
zareagował na nagły skurcz jelit u krówki. Ów skurcz spowodował wydalenie 
zawartości jelit zwierzęcia na koszulę, tak nieco pod pachą. Krowa wraz z kałem 
zdołała wypchnąć także i rękę badającego ją technika.

– O… – pan Marian ponownie wspomniał o tej pani, co to na rogu, koło latarni 
pracowała… Znajoma jakaś czy co?

– Żeby ustalić, czy krowa jest cielna należy poprzez jej odbyt wymacać ciężarną 
macicę, lub cielaka. W zależności od stopnia rozwoju płodu mamy do czynienia 
z różnymi kształtami i wielkościami macicy. Nie przerywając wykładu złapał prawą 
ręką za ogon, a lewą po krótkiej przepychance z krową wprowadził do odbytnicy 
aż po pachę. Następnie zamknął oczy i gmerając ręką w środku zwierzęcia zaczął 
pomrukiwać:

Mimo spływających po ręce i koszuli zielonkawych ekskrementów – weterynaryjny 
ginekolog ponownie zanurkował w głąb krowy.
– Tak, jest cielna, około czwartego miesiąca! Uff! Ale mnie… (Pan Marian zechciał 
krótko i zwięźle określić co pacjentka mu zrobiła)

Razem z właścicielem nadal dzielnie trzymaliśmy obiekt badań. Jednak w tej chwili 
gospodarz czegoś się odwrócił i zamaszyście splunął. Widocznie był to prostak i nie 
miał szacunku dla prawdziwie męskiej roboty...

Przegląd skarbca nadspodziewanie przedłużał się. W pewnym momencie pan 
Marian nieco zrezygnowany podniósł się znad swojej rupieciarni i powiedział 
mocne słówko – coś o takiej pani codziennie wieczorami urzędującej na rogu, koło 
latarni.

Teraz pan Marian umył brudną rękę, a następnie zrzucił z siebie koszulę i przystąpił 
do jej pobieżnego prania.

– Czy mógłby pan doktorze zbadać moją krowę na ciążę? Sądzę, że jest cielna 
i chciałbym zostawić ją na przyszły rok. Żona tymczasem twierdzi, że widziała ją jak 
się latuje, a wtedy jako nie cielna, musiałaby iść do rzeźni!

Na następny dzień dostałem ubranie do prac z węglem, ale chyba wszystkim było 
jasne, że cel uświęca środki i można ewentualnie zmarnować nawet taki strój. Pan 
Marian w uznaniu mojej doskonałości i wyjątkowej biegłości w wykonywaniu 
iniekcji pozwolił mi szczepić świnie i we wszystkich następnych wsiach. Któregoś 
dnia dostąpiłem całkiem nawet „głębokiego” wtajemniczenia. Otóż jeden 
z rolników, w gospodarstwie, gdzie właśnie skończyliśmy szczepienie świń zwrócił 
się do pana Mariana z prośbą:

Pan Marian z powagą skinął głową:
– Idź, przynieś pan wody, zaraz ją zbadam. – zwrócił się do chłopa. Uważnie 
rozejrzał się po podwórzu i zanurkował do bagażnika „Syrenki”. Łomot 
wydobywający się z kufra nie ustał nawet, gdy z wodą podbiegł gospodarz.
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Takie określenie pracy uważałem za wysoce nobilitujące, sam bowiem przypomi-
nałem worek składający się wyłącznie ze skóry i kości. Długi może, ale skromniutko 
wypchany. Skoro jednak pan Marian dopuszczał mnie do pomocy w szczepieniu 
czułem się dumny, że w mojej chuchrowatej postaci istnieją zadatki na „kawał 
chłopa”. Robienie iniekcji domięśniowych świniom opanowałem prawie doskonale 
poprzez ustawiczne ćwiczenie umiejętności na dość licznym materiale skrzętnie 
zapewnionym przez mojego mistrza.

– Czyli rozumiesz Włodek – tam goniłeś, a tu uciekasz. To się nazywa indywidua-
lizacją podejścia do pacjenta. – Ala Zarywczyńska potrafiła doskonale ująć w słowa 
wiele rzeczy, o których nigdzie w podręcznikach nie piszą, gdyż te z racji swojej 
powagi nie zajmują się rzeczami tak trywialnymi jak pogryzienia przez pacjentów.

Mój pierwszy nauczyciel zabrał się za wkładanie na gołe ciało swojej sfatygowanej 
marynarki. Okazało się jednak, że jeden z gołąbków mieszkających w obórce za 
drzwiami zostawił na jej rękawie białawą pamiątkę. I na to pan Marian znalazł radę. 
Ostrożnie, źdźbłem słomy strącił gołębie pozdrowienia i z pełnym krytycyzmem 
powąchał miejsce po usuniętej naleciałości. Czułe powonienie pana Mariana nie 
zgłosiło powodu do alarmu. Koszulę cisnął na fartuchy do bagażnika. Najciekawsze 
w całej tej przygodzie było chyba to, że po całym eksperymencie – zapach panujący 
w samochodzie nie uległ żadnej zmianie.

– Jeszcze młody, kiedyś się nauczy panie doktorze! – skomentował mężczyzna 
w gumiakach.

– Widzisz, Włodek tak się kiedyś badało na ciążę. Teraz oczywiście zakłada się na 
ręce lateksowe rękawice, lecz badanie w nich nie jest takie dokładne, brakuje mu 
precyzji, finezji… A może chcesz samemu zbadać ją na ciążę? – z uśmieszkiem 
podsunął mi pomysł.
– Nie… – przerażony, po raz pierwszy w życiu odmówiłem panu Marianowi 
wykonania czynności prawdziwie weterynaryjnej.
Pan Marian zaśmiał się do towarzyszącego nam rolnika.

Kolejne etapy zapoznawania się z weterynarią wcale mnie do niej nie zrażały, 
a wręcz przeciwnie – widziałem w niej pracę godną prawdziwego mężczyzny. 
Zdaniem pana Mariana do weterynarii to potrzebny jest kawał chłopa (w tym 
momencie pan Marian zginał rękę w sierp i robił się o kilka centymetrów wyższy – 
choć to w zasadzie niemożliwe). 

Po świniach awansowałem, przyszła kolej na psy – szczepione przeciwko 
wściekliźnie. Tu specyfika pracy okazała się nieco inna. Niby każdy pacjent był 
przytrzymywany przez opiekuna, niemniej, podczas gdy świniaki raczej uciekały 
od zawodnika ze strzykawką, to psy nie miały absolutnie nic przeciwko bliższemu 
zapoznaniu się z takim klientem.

Jakże radosnym zajęciem jest takie szczepienie wiedzą tylko ci, co w takich akcjach 
uczestniczyli. Część psów przychodzi na smyczach, część luzem, niektóre to nawet 
w workach, a jeszcze inne są po pańsku przywożone na wozach, przymocowane 
łańcuchami do co mocniejszych elementów karoserii. Te ostatnie są – jak się bardzo 
szybko zorientowałem najgorsze, a „iniekcji” i ludzi w jakikolwiek sposób 
związanych z weterynarią – to chyba szczególnie nie lubią. W większości Burki na 
szczęście wcale nie zwracały uwagi na powagę pełnionej przeze mnie misji, były 
bardziej zaambarasowane swoim wzajemnym towarzystwem i dzięki temu mogłem 
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Trzecią z kolei stroną medalu okazało się spotkanie z bydłem podczas 
tuberkulinizacji. Krowy ani szczególnie nie uciekały, ani nie atakowały było im 
zwykle wszystko jedno. Trzeba je natomiast trzymać i to solidnie gdyż nie lubią jak 
im ktoś przeszkadza w jedzeniu lub sjeście. Pewne ułatwienie wprowadzała 
znajomość kilku chwytów ułatwiających pracę. Coś w rodzaju judo. To trzymanie 
krów stało się moim udziałem na tym, kolejnym już, wyższym etapie edukacji 
weterynaryjnej.

je w miarę bezpiecznie szczepić. Owszem od czasu do czasu pokazał mi taki pacjent 
zęby, lecz czymże była moja skromna osoba wobec całego tego psiego towarzystwa 
z jazgotem przewalającego się wokół.

– Aha, w lecznicy starali się jak mogli… Hmm… Chcę więc, żeby się pan przyjrzał 

Dużym zaskoczeniem, a jednocześnie wyróżnieniem okazała się moja pierwsza 
całkiem nieoczekiwana wypłata – właśnie za pomoc przy trzymaniu bydła. Stała się 
ona niejako dowodem, że dyrektor, mimo, że niby bezpośrednio nie patrzy co robię 
na praktyce, to jednak z sympatią czuwa nad jej przebiegiem. Pieniążki drobne ale 
pierwsze. Nie zapomnę, z jaką dumą przekazywałem je rodzicom.

– Panie Włodku, proszę się nie obrażać, że pokazuję panu pracę w weterynarii nie 
tylko od podstaw, ale także od jej najczarniejszych stron. Do tej pory widział pan 
tylko pracę lekarza podczas kontaktu z żywymi zwierzętami – odezwał się pan 
Świderski.

– Panie Włodku, skoro nie udało się nam pana jeszcze zniechęcić, pokażę panu 
więcej. Fragment pracy który pan teraz zobaczył to nie cała weterynaria. Owszem, 
profilaktyka jest jej bardzo ważnym działem, niemniej o wiele ciekawsze jest 
leczenie, ale to – uśmiechnął się doktor Świderski – pozna pan dopiero podczas 
studiów.

– I niech pan za daleko nie wchodzi, bo potem trudno wywabić z ubrania ten zapach. 
– ostrzegł mnie pan doktor. Wzdęte zwłoki zwierząt leżały na gorącej przy 
sierpniowej pogodzie – betonowej posadzce w oczekiwaniu swojej kolejki do sekcji, 
a następnie przerobu. Pojawił się pracownik obsługujący zbiornicę i w celu 
przygotowania krów do badania sekcyjnego zaczął nakłuwać wzdęte brzuchy. Gazy 
z sykiem uchodziły z trzewi. Wyszedłem z pomieszczenia niejako wydmuchnięty 
mdlącym zapachem rozkładającej się padliny, a dyrektor zabrał się do robienia 
sekcji. Biedne zwierzęta, jak się okazuje służą człowiekowi i po śmierci.

– O tak, jeździłem przecież z panem Marianem na „iniekcje” przeciwko różycy.

Po trzech tygodniach zaznajamiania się z weterynarią oświadczyłem panu 
dyrektorowi, że pragnąłbym częściej tak praktykować, podoba mi się ta praca.

Na zakończenie wakacji pan dyrektor zabrał mnie swoją Skodą, przy okazji jakiejś 
kontroli na objazd prawie całego powiatu. Zobaczyłem wtedy oprócz różnych 
lecznic położonych to w mniejszych, to w większych miejscowościach – także 
zbiornicę i zakład utylizacji padliny w Brześciu Kujawskim.

–Teraz, po wizycie w tym punkcie będzie pan już wiedział, czemu w samochodach 
lekarzy weterynarii często czuć silny zapach perfum – obficie skraplając lawendą 
siebie i otoczenie wyjaśnił dyrektor.

– Tutaj panie Włodku padłe zwierzęta są poddawane sekcji, a następnie w wysokiej 
temperaturze przerabiane na mączkę mięsno-kostną. Taka mączka służy później do 
wzbogacania w składniki odżywcze i budulcowe paszy dla zwierząt.
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– Czyli lekarz zawsze musi umieć wyważyć opłacalność i sens leczenia?

– Trochę trudno się z tym pogodzić.

weterynarii takiej, jaka jest w istocie. Lekarz weterynarii leczy, ale także dba 
o interes finansowy hodowcy. W herbie medycyny weterynaryjnej jest nie tylko wąż 
oznaczający przemyślność i skuteczność postępowania. Jest tam również miecz 
oznaczający bezwzględność wtedy, gdy zachodzi taka potrzeba. Lekarz musi 
pamiętać, że jego zadaniem jest dbanie o zdrowie zwierzęcia – ale tylko do 
momentu, gdy jest to jeszcze opłacalne i bezpieczne dla człowieka. Później lekarz 
nieraz musi podejmować decyzję o uboju. Tym też się różnimy od lekarzy leczących 
ludzi – dopuszczamy, z przyczyn ekonomicznych, lub epidemicznych do zabicia 
pacjenta. Czynimy to niemniej tylko wtedy, gdy jest to korzystne dla społeczeństwa. 
Chciałbym, aby pan, panie Włodku zastanawiając się nad studiami weterynaryjnymi 
wziął i to pod uwagę.

– Podobno lekarze usypiają chore, albo stare psy.

– Absolutnie tak! Czasami bywa i tak, że lekarz nie podejmuje wcale leczenia, 
natychmiast decydując się na ubój zwierzęcia. Najtragiczniejsze z moralnego 
punktu widzenia są decyzje podejmowane wobec zwierząt podejrzanych o zarażenie 
niektórymi chorobami zakaźnymi. Często bowiem wtedy zwierzęta z określonych 
okręgów idą na rzeź nawet bez prób ustalenia czy są chore. Ma to miejsce 
w wypadku wielu chorób zakaźnych.

– Tak, oczywiście, o ile takie zwierzę posiada wartość rzeźną. Są, co prawda 
zwierzęta takie jak psy, czy koty, które leczy się praktycznie niezależnie od kosztów. 
Niejednokrotnie w tych wypadkach koszt leczenia znacznie przewyższa wartość 
materialną zwierzęcia.

– Czy często trzeba podejmować takie decyzje dla ratowania wartości ubojowej 
zwierzęcia?

– Tak, to też przykra funkcja i ktoś musi ją robić. Często śmierć przynosi ulgę 
i uśpionemu zwierzęciu i jego właścicielowi, który nie musi się dłużej patrzeć na 
męczarnie chorego przyjaciela.

– Co to daje?
– Zarówno ochronę zdrowia ludzi jak i najszybszą oraz najprostszą, a zarazem 
najskuteczniejszą metodę likwidowania zarazy.

I dzisiaj, mimo że doskonale wiem jak kończą życie zwierzęta hodowlane, jakoś nie 
potrafię godzić obowiązków wobec żywych pacjentów z ich badaniem 
poubojowym. Doskonale zdaję sobie sprawę ze znaczenia dla konsumentów – tego 
rodzaju nadzoru nad żywnością, jednak nie umiem połączyć entuzjazmu ratowania 
życia ze ściśle obwarowanym paragrafami badaniem mięsa.

– Jutro od rana pojedziemy do zakładów mięsnych w Czerniewicach, gdzie zobaczy 
pan, pracę lekarza na stanowisku kontroli sanitarnej. Jest to praca bardzo 
wymagająca, bowiem od oceny stanu mięsa zależy bezpośrednio zdrowie ludzi, 
którzy je jedzą.

Włodzimierz Szczerbiak

– Panie Włodku musi pan zawsze pamiętać, że zwierzęta hodowlane prędzej czy 
później kończą swoje życie w garnku człowieka. Lekarz weterynarii z określonych 
powodów nadzoruje czy nastąpi to w momencie przewidywanym technologią 
chowu zwierząt, czy w momencie przez niego wyznaczonym. – z odcieniem zadumy 
snuł wyjaśnienia dyrektor.
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7. Na szlaku poznawania świata
Spełniłem swoje marzenia i kolejny raz pojechałem do Afryki. Tym razem 

celem mojej wyprawy było: RPA, Zimbabwe – dawniej Rodezja, Zambia – dawniej 
Rodezja Północna, Botswana – dawniej jako Protektorat Beczuany. 

   

Trasa to tylko 4500 km, którą przejechaliśmy samochodem typu overland, nazwany 
przez nas więźniarką ze względu na jego wygląd. Na wyprawie do pomocy byli 
przydzieleni zawsze uśmiechnięci ludzie Afryki: kucharz, kierowca i człowiek od 
wszelkiej pomocy. Byliśmy tam kiedy kończyła się pora deszczowa. Jednak od 3 lat 
nie padał tam deszcz. Wszędzie susza i wypalony busz (zdjęcie 1). Zwiedzanie 
zaczęliśmy od parku Krugera (zdjęcie 2). Oglądaliśmy nie tylko zwierzęta, ale 
podziwialiśmy piękne krajobrazy. 

Zwiedzaliśmy Blyde River Canyon, Thiee Roundavels. Kolejny etap to Zimbabwe. 
Drogi w Zimbabwe są jak dobry ser z dziurami. Trasę 500 km przejechaliśmy 
od świtu do nocy czyli od 6:15 do 17:45.

W dalszej drodze zwiedzaliśmy Wielkie Zimbabwe (nasz Biskupin). Powstało w XI 
wieku i zbudowane jest z kamienia (zdjęcie 3). Po spacerze z nosorożcami w Parku 
Narodowym Matobo (zdjęcie 4) dojechaliśmy do Wodospadów Wiktorii, które leżą 
na granicy z Zambią (zdjęcia 5, 6 z lotu i z ziemi). Rzeką zasilającą wodospady jest 
Zambezi wypływająca z Angoli. Ilość wody w rzece i na wodospadach jest zależna 
od opadów w tym kraju. W Botswanie ta rzeka nazywa się Okawango. Widoki 

Spotkany polski misjonarz Maciej, przyjaciel naszej przewodniczki uśmiechając się 
do nas zaproponował masaż afrykański. Chyba szkoda, że nie skorzystaliśmy.  

Zdjęcie 1.Zdjęcie 1.Zdjęcie 1. Zdjęcie 2.Zdjęcie 2.Zdjęcie 2.

Zdjęcie 3.Zdjęcie 3.Zdjęcie 3. Zdjęcie 4.Zdjęcie 4.Zdjęcie 4.
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z helikoptera na wodospady są niezapomniane. Dalej trasa prowadziła przez 
Botswanę. Zwiedzanie rozpoczęliśmy w Parku Narodowym na rzece Hobe, gdzie 
spokojnie patrzyły na  nas antylopy kob [zdjęcie 7].

Kolejne dni upłynęły na podziwianiu Delty Okawango. To jedyna rzeka na świecie, 
która kończy się na lądzie licznymi rozlewiskami. Są tam wspaniałe warunki dla 
zwierząt. Żyje tam około 130 tys. słoni, żyraf, nosorożców, krokodyli, antylop oraz 
niezliczone ilości ptaków. Kolejną atrakcją było nasze obozowisko przez 3 dni 
z rzędu w głębi buszu na rozlewiskach Okawango. Żyliśmy jak buszmeni. Jedliśmy 
i piliśmy to co zabraliśmy ze sobą. Spanie w namiotach w sąsiedztwie hipopotamów 
i lwów, było ekstremalne. Adrenalina o 2 w nocy rozsadzała nam nadnercza. Podczas 
całej wyprawy spaliśmy w namiotach, które rozbijaliśmy na campingach, gdzie 
miały dostęp przemieszczające się zwierzęta – perlice, antylopy i małpy. 

Zdjęcie 5.Zdjęcie 5.Zdjęcie 5. Zdjęcie 6.Zdjęcie 6.Zdjęcie 6.

Zdjęcie 7.Zdjęcie 7.Zdjęcie 7.
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Lot helikopterem bez drzwi ni-
czym ranger afrykański spo-
wodował dodatkowe przeżycia 
(zdjęcie 9). 
Ostatnie dni upłynęły na pochła-
nianiu widoków flory i fauny 
w Parku Narodowym Kama Rino 
Sanctuary. 

Noce mijały, a w ciągu dnia pły-
waliśmy łodziami mokoro. Wido-
ki niezapomniane, a emocje jesz-
cze większe (zdjęcie 8). 

Pełni wrażeń wracaliśmy do Johannes-
burga, skąd nocnym lotem wróciliśmy 
szczęśliwie do europejskiego pięknego 
kraju jakim jest Polska. Ta kolejna moja 
afrykańska przygoda minęła bardzo 
szybko. Kolejne dni wyprawy przynosiły 
liczne wrażenia i niespodzianki. Te 
wspomnienia i przeżycia zostaną we mnie 
na zawsze. Mając lat 60+ można zwiedzać 
świat, spać w namiocie, latać helikop-
terem, smakować i poczuć zapachy niezna-
nych miejsc.

W roku 2013 na wyprawie samochodami 
wyposażonymi w namioty, które służyły 
za hotel podczas noclegów w środku 
afrykańskich buszów zwiedziłem parki 
narodowe Nanibii.

Tą wyprawą zrealizowałem swoje marze-
nia powrotu do Afryki, której poznawanie 
zacząłem od Maroka w 2005  roku. 

Afryka mnie zafascynowała!

W 2007 w Kenii zwiedzałem Parki Naro-
dowe.

W mojej głowie już rodzą się marzenia 
o następnych wyprawach …

na tle termitiery i afrykańskiego krajobrazu
z zachodzącym słońcem (zdjęcie 10).

Wszystkich seniorów 
serdecznie pozdrawiam 

Buszmen  
lek. wet. Wiesław Wielgosz

Zdjęcie 8.Zdjęcie 8.Zdjęcie 8.

Zdjęcie 9.Zdjęcie 9.Zdjęcie 9.

Zdjęcie 10.Zdjęcie 10.Zdjęcie 10.
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8. Historia Zawodu

Informacja zamieszczona w gazecie 
Słowo Pomorskie a r. 1927 nr 35 str. 5.

Słowo Pomorskie – polski dziennik 
związany z Narodową Demokracją, 
wydawany od 1920 roku w Toruniu 
w nakładzie 30 tysięcy egzemplarzy, 
w latach trzydziestych w 10 tysiącach. 
Ze względu na endecką orientację była 
przedmiotem administracyjnych 
szykan ze strony sanacyjnych władz. 

Żródło: Wikipedia

Słowo Pomorskie z 20 maja 1932 r. 

8.a. Weterynaria w dawnej prasie
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Gazeta Toruńska – pierwszy polski 
dziennik na Pomorzu Nadwiślańskim 
wydawany w latach 1867–1921. Ga-
zeta została założona przez Franciszka 
Tadeusza Rakowicza. Pierwszy numer 
Gazety Toruńskiej ukazał się 1 stycz-
nia 1867 roku Gazeta odegrała dużą 
rolę w popularyzowaniu kultury i lite-
ratury polskiej, publikując twórczość 
polskich pisarzy

Żródło: Wikipedia

Gazeta Toruńska, maj 2008 r.

Źródła W. Gibasiewicz: Lekarze weterynarii w Powstaniu Wielkopolskim.

Jewasiński Kazimierz urodzony w 1879 r. Absolwent uczelni w Hanowerze z 1907 
roku. W roku 1908 mieszkał w Koronowie, jednak brak jest danych o Jego pracy 
w tym okresie. 28 grudnia 1918 r. zgłosił się do szeregów powstańców wielkopolskich 
i (jak podaje doc. Stefan Jakubowski) był pierwszym lekarzem weterynarii wstępującym 
do Powstania Wielkopolskiego. Po odzyskaniu niepodległości od 1920 do 1925 r. był 
Powiatowym Lekarzem Weterynarii w Bydgoszczy. W roku 1928 mieszkał przy 
ul. Libelta 12. Po przejściu na emeryturę mieszkał w Puszczykówku pow. Gniezno. 
Po wojnie nie podał się rejestracji. Daty śmierci nie ustalono.

Książka telefoniczna z Bydgoszczy z 1928 r.
Gazeta Toruńska z 4 maja 1908 r. 
Spis lekarzy weterynarii z 1923 r.
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Rok 2026 jest rokiem w którym obchodzimy jubileusz 35-lecia naszego 
zawodowego samorządu. Z tej okazji, wyprzedzając nieco faktyczną datę tego 
wydarzenia, w dniu 18 października 2025 roku odbyły się  na terenie Państwowego 
Instytutu Weterynaryjnego – Państwowego Instytutu Badawczego uroczystości 
upamiętniające ten ważny jubileusz.. Uroczystość tę połączono z jubileuszem 
30-lecia Komisji ds. Specjalizacji Lekarzy Weterynarii oraz 100-lecia czasopisma 
„Życie Weterynaryjne”

8.b. Jubileusze Korporacji 

Warto w tym miejscu przypomnieć, że początki obecnego samorządu lekarzy 
weterynarii związane są ściśle z Bydgoszczą, gdyż dzięki staraniem między innymi 
ówczesnego Prezesa Rady BOIL-W dr. Bartosza Winieckiego i lek. wet. Zenona 
Grzeczki Przewodniczącego Federacji Związków Zawodowych Pracowników 
Weterynarii w Polsce i członka prezydium Komitetu Organizacyjnego Izb Lekarsko 
– Weterynaryjnych, zorganizowano w naszym mieście w dniach 27 – 28 czerwca 
1991 roku  historyczny –  I Krajowy Zjazd Lekarzy Weterynarii. 

Miesiąc wcześniej, bo w dniu 15 maja 1991 roku, środowisko bydgoskich 
lekarzy swój Zjazd Założycielski Bydgoskiej Okręgowej Izby Lekarsko-
Weterynaryjnej.

Fotograficzne wspomnienia tamtych zdarzeń znajdziecie Państwo na majowej 
i czerwcowej stronie naszego kalendarza na 2026 roku, a bogaty opis 35-letniej 
historii Bydgoskiej oraz Kujawsko-Pomorskiej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej 
z Siedzibą w Golubiu-Dobrzyniu, a następnie obecnej Kujawsko-Pomorskiej Izby 
Lekarsko-Weterynaryjnej zainteresowani czytelnicy znajdą  w obszernej publikacji 
pt. „35-lecie działalności Bydgoskiej Izby lekarsko-Weterynaryjnej oraz Kujawsko-
Pomorskiej Izby Lekarsko-Weterynaryjnej autorstwa dr. Bartosza Winieckiego 
zamieszczonej w okolicznościowym numerze tego czasopisma, dostępnym obecnie 
wyłącznie na stronie internetowej „Życia Weterynaryjnego”,.

Jacek Judek

Publikacja ta zostanie uzupełniona i wydana na obchody Jubileuszu 35-lecia 
naszej Izby, które odbędą się w  Bydgoszczy  w dniu 17 października 2026 r.  

W wydarzeniu tym uczestniczyli również przedstawiciele K- PIL-W, a wśród 
nich czterej członkowie naszego Koła: Ryszard Tyborski, Jacek Judek, Zenon 
Grzeczka i Zygmunt Gadomski. 

8.c. Nowy Zeszyt Historyczny KPILW 

Kujawsko-Pomorska Izba Lekarsko-Weterynaryjna oddaje P.T. Czytelnikom 
dziewiąty volumin Zeszytów Historycznych pt. „Historia służby weterynaryjnej 
Inowrocławia i powiatu inowrocławskiego w XIX, XX i XXI w.”, który ukazał się 
drukiem w grudniu 2025 r.  
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W krótkim rozdziale szóstym zatytułowanym  „Lekarze weterynarii 
specjaliści z powiatu inowrocławskiego” ukazano lekarzy weterynarii, którzy 
uzyskali specjalizację  w 13  dziedzinach weterynarii. „Jezuicka Struga” to nie tylko 
niewielka rzeczka, która przepływa przez gminę Rojewo, i która zasila swymi 
wodami Noteć, lecz miejscowość znana z nowoczesnego zakładu utylizacyjnego, 
którego genezę powstania nakreślono w rozdziale siódmym. Historii utylizacji 
truchła zwierząt na przestrzeni trzech wieków dano wyraz w rozdziale ósmym 
pt. „Unieszkodliwianie zwłok zwierzęcych w powiatach inowrocławskim, mogileń-
skim i strzelińskim w okresie XIX-XXI w.”. Egzemplifikacja rzeźnictwa w Ino-
wrocławiu i powiecie inowrocławskim od średniowiecza do 1939 r. znalazła odnie-

Najobszerniejszy materiał ujęty w dwu częściach, w rozdziale piątym w tomie 
I oraz w rozdziale ósmym w tomie II, przybliża biogramy lekarzy weterynaryjnych 
z Inowrocławia i powiatu inowrocławskiego, którzy w tym rejonie urodzili się, 
uczyli w szkołach podstawowych i średnich, pracowali, działali społecznie na rzecz 
lokalnego społeczeństwa, lub w inny sposób byli związani z Kujawami Zachodnimi. 
Opisano 247 biogramów, które w liczbie 244 dotyczą lekarzy weterynaryjnych, 
jeden przedstawia studenta AMW we Lwowie, kolejny byłego studenta Wydziału 
Weterynaryjnego SGGW, który studiów nie ukończył i  po zaliczeniu 10 semestrów 
wykonywał zawód technika weterynarii oraz ostatni związany z dr. n. zoologicz-
nych, który pracował w Zakładzie Fizjopatologii Rozrodu i Inseminacji Polskiej 
Akademii Nauk w Bydgoszczy. Najstarszy z przedstawianego grona, to weterynarz 
Bernin, o którym względnie mało wiadomo, prócz tego, że posiadał dom przy 
ul. Pfarrstraβe 5 (dziś jest to dom narożny przy ul. Farnej i św. Mikołaja w Ino-
wrocławiu), w którym od 1 października 1865 r. umieszczono siedzibę inowrocław-
skiej landratury.  Dwaj kolejni inowrocławianie, w tym mieście urodzeni, to Józef 
Czapla i Kazimierz Nowacki, którzy ukończyli studia w die Tierärztliche 
Hochschule zu Berlin w 1875 r. Czapla pracował i był bardzo aktywny społecznie 
w Inowrocławiu, a Nowacki nie powrócił do Inowrocławia po studiach. 

Jest to rzetelnie udokumentowane dzieło jednego autora - dr. n. wet. inż.  
Bartosza Winieckiego, ukazujące historię zawodu poczynając od ostatnich dekad 
trwania zaboru pruskiego, poprzez dwudziestolecie międzywojenne, aż do czasów 
współczesnych. 

Na treść monografii składa się 19 rozdziałów. W rozdziale pierwszym 
pt. „Lekarze weterynaryjni – „KASPROWICZANIE” opisano 20 biogramów 
abiturientów Gimnazjum i Liceum im. Jana Kasprowicza, których autor uznał za 
godne ich przedstawienia z tytułu wyróżniającej się osobowości. Z Inowrocławiem 
jako miejscem urodzenia był związany lekarz, dr medycyny i chirurgii Franciszek 
Czapla,  autor broszury o wściekliźnie zwierząt, a jego historia wypełnia rozdział 
drugi. Relacje prof. dr. dr. h. c. multi  Henryka Ferdynanda Hoyera (juniora), 
z Inowrocławiem i weterynarią, wyrażono w rozdziale trzecim. O pobycie lekarza 
weterynarii i wybitnej sportsmenki Wandy Dubieńskiej w Inowrocławiu na 
turnieju tenisowym odbywanym na kortach w Solankach o mistrzostwo uzdrowiska 
w 1934 r. opowiedziano w rozdziale czwartym.  
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Ostatni dziewiętnasty rozdział zatytułowany „Rozmaitości” pomieścił pięć 
artykułów, które są zbyt krótkie w treści, by mogły stanowić odrębne rozdziały.  

Monografia napisana w dwu tomach wzbogacona jest graficznie 684 
zdjęciami. Jej tekst ma  846 stron (tom I - 426 stron, tom II - 420 stron),  składa się 
z 219 368 wyrazów oraz 1 600 061 znaków pisarskich. 

Z życzeniami pożytecznej lektury:

sienie w dziewiątym rozdziale pt. „Rzeźnicy i rzeźnictwo powiatu inowrocław-
skiego od średniowiecza do 1939 r.”. Z kolei rozdział dziesiąty traktuje historię 
szkoły podkuwaczy w Inowrocławiu w okresie XIX-XX w. O praktykach lekarsko-
weterynaryjnych w powiecie inowrocławskim w aspekcie historycznym napisano 
w rozdziale jedenastym. Z Rzeźnią Miejską w Inowrocławiu był związany lekarz 
weterynarii Stanisław Mindak, który był jej dyrektorem przez 38 lat. Kujawsko-
Pomorska Izba Lekarsko-Weterynaryjna przeprowadziła renowację nagrobka 
Zmarłego usytuowanego na cmentarzu parafialnym pw. Zwiastowania Najświętszej 
Marii Panny w Inowrocławiu, o czym doniesiono w rozdziale dwunastym. W 1901 r. 
w księgarni Dziennika Kujawskiego w Inowrocławiu były dostępne książki 
weterynaryjne. W rozdziale trzynastym przypomniano ich tytuły i opisano sylwetki 
autorów. Powiatowych lekarzy weterynarii w Inowrocławiu w okresie XIX-XXI w. 
przedstawiono w rozdziale czternastym i część sylwetek opatrzono zdjęciami. 
Historię mleczarstwa ujęto w piętnastym rozdziale pt. „Mleczarnie w powiecie 
inowrocławskim do 1939 r. w kontekście weterynaryjnym”. W szesnastym rozdziale 
objaśniono historyczne aspekty badania zwierząt rzeźnych i mięsa w tym powiecie. 
W Inowrocławiu zawiązało się Towarzystwo lekarzy weterynaryjnych Polaków 
w byłym zaborze pruskim, o czym traktuje rozdział osiemnasty. 

autor dr n. wet. inż. Bartosz Winiecki

Prof. dr hab. Jerzy Wiśniowski 
   

8.d. Warto o nich pamiętać

Prof. Wiśniowski nie był rodowitym Bydgoszcza-
ninem. Do naszego miasta przybył w wieku 42 lat jako 
dojrzały naukowiec posiadający znaczący dorobek, stopień 
naukowy doktora habilitowanego i tytuł docenta. Jednak 
w Bydgoszczy, do której przybył w 1958 roku gdzie podjął 
badania z zakresu higieny mleka i diagnostyką chorób gru-
czołu mlekowego przyniosły efekty znajdujące praktyczne 

W październiku 2025 minęła 40 rocznica śmierci 
wielce zasłużonego dla bydgoskiego środowiska nauko-
wego oraz polskiej weterynarii, prof. dr. hab. Jerzego 
Wiśniowskiego. 
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W 1960 r. zajął się „higienizacją użytkowania mlecznego krów w aspekcie 
weterynaryjnym”. Problemowi temu poświecił 25 lat pracy. Jego pionierskie prace 
z zakresu diagnostyki, terapii i higieny gruczołu mlekowego stanowiły wielką 
wartość dla poznania przyczyn i rozwoju tego schorzenia. Przygotował, po 
uprzednim eksperymentalnym sprawdzeniu, najważniejsze metody diagnostyczne 
stanów zapalnych gruczołów mlecznych krów. Wykrył błędy w biotechnice doju 
mechanicznego. Wypracował model terapii profilaktycznej mastitis w fermach 
wielkostadnych. Opracował i wdrożył do produkcji receptury płynu diagnostyczne-
go pod nazwą „Mastirapid”, który jest szeroko stosowany w diagnostyce zapaleń 
gruczołu mlekowego u krów.

Od grudnia 1946 do maja 1952 zatrudniony był w Instytucie Weterynarii w 
Wojewódzkim Zakładzie Higieny Weterynaryjnej w Krakowie. W 1949 r. uzyskał 
stopień doktora medycyny weterynaryjnej za pracę poświęconą laboratoryjnemu 
diagnozowaniu wścieklizny. 1 czerwca 1952 r. został przyjęty do pracy w Instytucie 
Zootechniki w Pracowni Uszlachetniania Pasz Słomianych w Krakowie i jako 
pracownik naukowy był w nim zatrudniony 30 września 1953 r. Przez kolejne pięć 
lat pracował w Instytucie Weterynarii Wojewódzkiego Zakładu Higieny Weteryna-
ryjnej w Krakowie. Habilitował się i uzyskał tytuł docenta w 1956 r. 

W 1967 r. otrzymał tytuł naukowy profesora nadzwyczajnego, a 5 lutego 
1976 r. tytuł profesora zwyczajnego.

zastosowanie w rutynowej diagnostyce masitis u bydła. Był też animatorem 
środowiska naukowego Bydgoszczy.

Początkowo głównym kierunkiem działalności naukowej prof. Wiśnio-
wskiego były zagadnienia medyczne związane z diagnostyką laboratoryjno-
terenową chorób zakaźnych zwierząt. Owocem jego badań były publikacje 
z zakresu serodiagnostyki brucelozy bydła. Przyjmuje się, że dorobek prof. 
Wiśniowskiego w istotnej mierze ukształtował urzędowe metody diagnostyki 
serologicznej brucelozy bydła w Polsce, zwłaszcza metoda odróżniania zwierząt 
zarażonych brucelozą od szczepionych przeciwko tej chorobie., z uwzględnieniem 
odczynu Coombsa. Jego dużą zasługą był fakt uznania naszego kraju za wolny od 
tej choroby. 

Prof. Wiśniowski z pochodzenia był Krakowianinem. Urodził się tam 
5 kwietnia 1916 r. Po ukończeniu gimnazjum w Krakowie odbył roczną (1934/1935) 
służbę wojskową w Szkole Podchorążych Rezerwy Artylerii we Włodzimierzu 
Wołyńskim. Po odbyciu służby wojskowej został przyjęty do Akademii Medycyny 
Weterynaryjnej we Lwowie. Studia kontynuował do wybuchu II wojny światowej 
w 1939 r. Okupację niemiecka przetrwał w Krakowie, pracując jako robotnik. 
Po zakończeniu wojny kontynuował studia weterynaryjne w Uniwersytecie Marii 
Skłodowskiej-Curie w Lublinie, które ukończył w 1946 r. 

W 1958 roku opuścił Kraków i 1 lutego tego roku objął stanowisko kierownika 
w Zakładzie Higieny Weterynaryjnej w Bydgoszczy, a 1 stycznia 1960 r. kierownika 
Zakładu Higieny Zwierząt w Bydgoskim Oddziale Instytutu Weterynarii 
w Puławach. Stanowisko to zajmował aż do śmierci. 
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Czterdzieści pięć lat temu, 28 grudnia 1980 roku 
włocławska społeczność lekarzy weterynarii pożegnała 
zmarłego nagle lekarza wet. Adama Mikołajewskiego. 
Chociaż pochodził z terenu woj. łódzkiego, niemal całe swoje 
zawodowe życie związał z ziemiami dzisiejszego woje-
wództwa kujawsko-pomorskiego, w tym ostatnie dwadzieś-
cia cztery - z Włocławkiem.

Urodził się 22 stycznia 1907 r. w miejscowości Wypale-
nisko pow. Brzeziny woj. łódzkie. W 1926 roku uzyskał 

Lek. wet Adam Mikołajewski

świadectwo dojrzałości kończąc Gimnazjum Humanistyczne w Łodzi. Dyplom 
lekarza weterynarii uzyskał w Akademii Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie 

W styczniu 1959 r. był jednym z założycieli Bydgoskiego Towarzystwa 
Naukowego. Od 11 stycznia do 7 czerwca 1959 r. był przewodniczącym Tymcza-
sowej Komisji Rewizyjnej Towarzystwa. Dnia 7 czerwca 1959 r. został redaktorem 
naczelnym wydawnictw Bydgoskiego Towarzystwa Naukowego i funkcję tą pełnił 
do 1980 r. Pod jego redakcją ukazało się około 200 prac z zakresu nauk 
humanistycznych, przyrodniczych i technicznych. W 1980 r. został wiceprezesem 
Bydgoskiego Towarzystwa Naukowego. Aktywnie działał w Komisji Lekarskiej 
Wydziału Przyrodniczego Towarzystwa. 

Ogółem prof. Wiśniowski opublikował 183 prace naukowe. Wydał też 47 prac 
popularnonaukowych. Opracował jeden podręcznik i był redaktorem naukowym 
7 podręczników z zakresu weterynarii, Był promotorem 9 rozpraw doktorskich 
i opiekunem naukowym 1 pracy habilitacyjnej.

Od 1960 r. prof. Wiśniowski był członkiem Komitetu Weterynaryjnego 
i Zootechnicznego V Wydziału Polskiej Akademii Nauk, członkiem Rady Naukowej 
Instytutu Weterynarii, członkiem honorowym Woroneskiego Oddziału Radziec-
kiego Towarzystwa Nauk Weterynaryjnych. Założył Oddział Krakowski Polskiego 
Towarzystwa Nauk Weterynaryjnych i następnie przez wiele lat pełnił funkcję 
przewodniczącego tego Oddziału, a po przeniesieniu się do Bydgoszczy - przewod-
niczącego Oddziału PTNW w Bydgoszczy. Działał również w Polskim Towarzyst-
wie Mikrobiologicznym, w Polskim Towarzystwie Zoologicznym i w Towarzystwie 
Miłośników Języka Polskiego.

Zmarł 16 października 1985 r. Pochowany został na cmentarzu parafii 
św. Wincentego a'Paulo na Bielawkach w Bydgoszczy.

Opracował:Jacek Judek

Za swoją działalność odznaczony został Złotym Krzyżem Zasługi (1968) 
i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1974). Był wielokrotnie 
wyróżniany, między innymi złotą odznaką Zrzeszenia Lekarzy Weterynarii (1968), 
odznaką „Za szczególne zasługi dla rozwoju województwa bydgoskiego” (1975), 
zespołową nagrodą Ministra Rolnictwa, nagrodą wojewódzką indywidulaną 
i zespołową I stopnia (1968 i 1975).
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Zmarł 28 grudnia 1980 r. Pochowany został we Włocławku.

Zmobilizowany 1 września 1939 r. został przydzielony do 15 Pomorskiej 
Dywizji „Bydgoszcz”. Z dywizją tą przebył całą kampanię wrześniową, łącznie 
z udziałem w obronie Warszawy. Po wzięciu do niewoli przebywał w obozach 
jenieckich Brunszwik, Hademar i Murnau. Po wyzwoleniu, w sierpniu 1946 r. 
powrócił do kraju i objął stanowisko Powiatowego Lekarza Weterynarii 
w Aleksandrowie Kuj. W maju 1948 r. przeszedł do pracy na równorzędne 
stanowisko w Rypinie. W 1950 r. już na stałe zamieszkał we Włocławku pełniąc tam 
do 1974 r., to jest do czasu przejścia na emeryturę, funkcję PLW. Nie zerwał jednak 
kontaktu z zawodem. Zorganizował we Włocławku weterynaryjne laboratorium 
rozpoznawcze, w którym pracował na stanowisku kierownika do końca swojego 
życia. 

Za zasługi dla zawodu i zaangażowanie w działalność społeczną był 
wielokrotnie wyróżniany i odznaczany, m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu 
odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz odznaczeniami 
resortowymi, w tym, w 1968 odznaką „Za wzorową pracę w służbie weteryna-
ryjnej”.

Opracował Jacek Judek

w 1932 roku. Po studiach rozpoczął pracę w rzeźni w Łodzi a następnie odbył roczną 
służbę wojskową. Po wojsku krótko pracował w Łasku gdzie zwalczał nosaciznę. 
Od marca 1934 r. do listopada 1935 r. pracował jako lekarz wolnej praktyki, 
a następnie do stycznia1937 był zastępcą PLW w Tucholi. W sierpniu 1939 r. został 
PLW w Aleksandrowie Kujawskim. 

Urodził się dnia 13 kwietnia 1959 r. 
w Nowym Targu. W roku 1978 r. ukończył 

już 3 stycznia 1984 r powołany został na roczne przeszkolenie wojskowe w Szkole 
Podchorążych Rezerwy 1946 Jednostki Wojskowej w Gnieźnie. Zajmował się tam 
profilaktyką i lecznictwem na fermie trzody chlewnej należącej do tej jednostki. 
Szkolenie wojskowe ukończył w stopniu plutonowego podchorążego. 

9. Zmarli w okresie od kwietnia
do grudnia 2025

Namysłowski Piotr   Zmarł 1 stycznia 2025 r. 

Liceum Ogólnokształcące im. Jana Kasprowicza w Ino-
wrocławiu i rozpoczął studia na Wydziale Weterynarii 
Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie. W roku 1981 
przeniósł się na Wydział Weterynaryjny Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego Akademię Rolniczą w Warszawie, 
gdzie w roku 1983 uzyskał dyplom lekarza weterynarii. 
1 października 1983 r rozpoczął wstępny staż pracy w Od-
dziale Terenowym w Inowrocławiu w PZLZ Inowrocław, lecz 
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Urodził się dnia 07 stycznia 1945 r. w Pieczyskach 
pow. Piaseczno. Dyplom lekarza weterynarii uzyskał na 
Wydziale Weterynaryjnym SGGW w Warszawie w 1969 
roku. Po studiach odbył staż w Powiatowym Zakładzie 
Weterynarii w  Gorlicach  w ówczesnym woj. rzeszowskim 
pracując w  PZLZ Biecz. W maju 1970 r. został powołany 
do służby wojskowej w 16 Kaszubskiej Dywizji Pancernej 
w Elblągu, gdzie pełnił obowiązki epizootiologa. W listo-
padzie tego roku został przeniesiony do Wojskowego Okrę-
gowego Ośrodka Weterynaryjnego (WOO Wet) w Grudzią-

Feliks Szynkiewicz   Zmarł 25 kwietnia 2025

Opracował Ryszard Tyborski

dzu na stanowisko kierownika laboratorium, które pełnił do roku 1989. W tym czasie 
od 1 grudnia 1987 do czerwca 1988 brał udział w misji pokojowej ONZ na 
Wzgórzach Golan w Syrii, gdzie był kierownikiem pracowni badania żywności
i wody w Laboratorium UNDOF PKW ONZ Polskiego Kontyngentu Wojskowego  
przy UNDOF (United Nations Disengagement Observer Force – Siły ONZ ds. 
Obserwacji Rozdzielenia Wojsk) w Syrii. Po powrocie z dniem 28 lutego 1989 
roku został powołany na stanowisko Komendanta WOO Wet w Grudziądzu. 
Przeszedł na emeryturę wojskową w stopniu pułkownika  9 maja 1998 r. i pracował  
jako lekarz wolnej praktyki w Grudziądzu.

Po ukończeniu stażu terenowego kontynuował pracę  PZLZ Inowrocław. W sierpniu 
1988 r. wystąpił do Dyrektora Wojewódzkiego Zakładu Weterynarii o rozwiązanie 
umowy o pracę z dniem 30 września 1988 r.  

Pochowany na cmentarzu parafii Rzymsko-Katolickiej pw. Matki Boskiej 
z Lourdes w Mierzynie.

Opracował: Jacek Judek

Urodziła się dnia 14 listopada 
1949 r. w Warszawie. Po ukończeniu 
Liceum Ogólnokształcącego im. Ziemi 
Kujawskiej we Włocławku podjęła 
studia na Wydziale Weterynaryjnym 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej-
skiego – Akademii Rolniczej w War-
szawie. Tam też w roku 1976 otrzymała 
dyplom lekarza weterynarii. W latach 

Maria Majewska-Mielke  Zmarła 2 maja 2025

1976–1977 odbyła wstępny staż pracy w Oddziale Terenowym WZWet. w Płocku. 
Następnie do 1979 r. pracowała na terenie WZWet Włocławek na stanowisku 
inspektora WIS w Weterynaryjnym Inspektoracie Sanitarnym w Czerniewicach. 
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 Od lutego do sierpnia 1973 r. pracował jako ordynator 
PZLZ Sępólno Krajeńskie. Przeniósł się do PZLZ w Biało-
gardzie, a stamtąd od stycznia 1975 r. na stanowisko ordyna-

Urodził się dnia 27 lipca 1932 w Kosowie, woj. Stani-
sławów. Dyplom lekarza weterynarii uzyskał na Wydziale 
Weterynaryjnym Wyższej Szkoły Rolniczej w Lublinie 
w 1964 r. Wstępny staż pracy odbył w Powiatowym Zakładzie 
Wet. w Trzciance – PZLZ Dzierżążno. Od 15 lipca 1965 
do 31 stycznia 1973 roku pracował na stanowisku kierownika 
PZLZ Jędrzejewo pow. Trzcianka.

Mazur Roman Zmarł 4 maja 2025 

Opracował Ryszard Tyborski 
Zmarł 4 maja 2025 r. Pochowany na cmentarzu Marianki w Świeciu.

tora w PZLZ w Świeciu n/Wisłą, a potem do dnia 31 grudnia 2002 r., tj. do czasu 
przejścia na emeryturę. Przez ostatnie lata pracy zawodowej był inspektorem 
ds. zwalczania chorób zakaźnych w Oddziale Rejonowym w Świeciu. 31 grudnia 
2002 r. przeniósł się na emeryturę i pracował dalej. Przez kolejne 3 lata pracował 
na stanowisku inspektora WIS na terenie pow. Świecie. Od 2005 do 2007 roku 
pracował na stanowisku kierownika Gabinetu Weterynaryjnego należącego 
do techn. wet. inż. zootechnika Jana Pawlaka w Osiu pow. Świecie. Po 2007 r.  
zaprzestał uprawianie zawodu. 

W 1991 r. została kierowniczką tego laboratorium. W 1999 roku, po 
reorganizacji administracyjnej państwa i utworzeniu woj. kujawsko-pomorskiego 
laboratorium przyjęło nazwę Oddziału Terenowego Zakładu Higieny Weteryna-
ryjnej w Bydgoszczy. Funkcję tę pełniła do czasu przejścia na emeryturę w 2004 r. 
W tym okresie prowadziła także Pracownię Bakteriologii Ogólnej i Parazytologii 
w tym oddziale. W 2001 r. uzyskała tytuł specjalisty w dziedzinie „Weterynaryjna  
diagnostyka laboratoryjna”. 

Spoczywa na Cmentarzu Komunalnym przy ul. Chopina we Włocławku.

Przez rok pracowała w Stacji Hodowli i Unasieniania Zwierząt we Włocławku, 
skąd przeniosła się do Wojewódzkiego Laboratorium Diagnostycznego przy 
WZWet we Włocławku pracując początkowo na stanowisku asystenta (1980–1981), 
następnie na stanowisku kierownika pracowni Parazytologicznej (1981–1986) 
i kierownika Pracowni Badania Mleka (1986–1999). 

 Opracował Jacek Judek

Urodził się 12 marca 1940 roku w Toruniu. Tam też w 1957 r. ukończył 
I Liceum Ogólnokształcące im. Mikołaja Kopernika. Dyplom lekarza weterynarii 
uzyskał w 1965 r. na Wydziale Weterynaryjnym SGGW w Warszawie. W latach 
1968-1970 odbył studia etnograficzne na Podyplomowym Studium Etnograficznym 
UMK w Toruniu.

Bernacki Zbigniew Zmarł 4 sierpnia 2025
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W latach 1965-1967 pracował w Zespole Rolniczego Zakładu 
Badawczego w Trzęsaczu, Instytutu Weterynarii w Puławach 
– Oddział w Bydgoszczy gdzie równocześnie odbywał staż 
zawodowy.

W latach 1968-1975 był kierownikiem Oddziału ZWIS 
w Toruniu. Od października 1975 do maja 1979 pracował 
w Stacji Hodowli i Unasieniania Zwierząt w Sławęcinku koło 
Inowrocławia jako starszy specjalista, lekarz weterynarii 
i opiekun rejonu powiatu toruńskiego. W związku z reformą 
administracyjną od października 1979 r. do marca 2000 r. 
pracował w SHIUZ w Grudziądzu jako inspektor nadzoru 

Urodziła się dnia 19 października 
1930 roku w Sanoku. Naukę rozpoczęła 
w szkole powszechnej w 1936 r. 
i kontynuowała ją od 1944 roku w Gim-
nazjum im. Królowej Zofii w Sanoku 
uzyskując tam w roku 1948 świadectwo 
dojrzałości. W tym samym roku podjęła 
studia na Wydziale Weterynaryjnym 
Uniwersytetu Warszawskiego i Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 

Joanna Kreowska-Kuczyńska Zmarła 15 października 2025 r. 

Autobiograficzna informacja Zbyszka Bernackiego. 

Na Wydziale Weterynaryjnym SGGW w Warszawie uzyskał pod kierownict-
wem naukowym prof. dr hab. Roman Hoppe stopień doktora nauk weterynaryjnych 
za pracę pt.: ,,Wnętrostwo u świń i jego związek z zapachem mięsa”.

Zainteresowania: Historia sztuki, kolekcjonowanie antyków i numizmatów. 
Żona artysta malarz, syn artysta plastyk, córka technik konserwacji architektury. Był 
autorem czternastu publikacji z zakresu lecznictwa weterynaryjnego i higieny 
środków spożywczych oraz kilkunastu artykułów z zakresu heraldyki, pamiętni-
karstwa, etnografii i numizmatyki. Niektóre z nich, m.in. te opisujące początki 
weterynarii w starożytnym Rzymie i Grecji opublikował w Życiu Weterynaryjnym. 
Był też współautorem obszernego opracowania poświęconego toruńskim lekarzom 
weterynarii w czasach II Rzeczypospolitej.

na powiat toruński. Od 12 marca 2000 r. przeszedł  na emeryturę.

Opracował Jacek Judek

W uznaniu zasług wniesionych w rozwój numizmatyki polskiej i Polskiego Towa-
rzystwa Numizmatycznego został uhonorowany przez Zarząd Główny Polskiego 
Towarzystwa Numizmatycznego Medalem im prof. Ryszarda Kiersnowskiego.

Zmarł po długiej chorobie 4 sierpnia 2025 r. Pochowany na Cmentarzu 
św. Józefa w Toruniu.
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Wiesław Budindorf urodził się dnia 24 czerwca 1939 
we Włocławku. W wieku 17 lat w roku 1956 ukończył Gim-
nazjum Ziemi Kujawskiej i rozpoczął studia na Wydziale 
Lekarskim  Akademii Medycznej w Gdańsku. Ze względu na 
trudne warunki rodzinne przerwał studia medyczne, wrócił 
do Włocławka i zaczął pracę zarobkową w Kujawskich 
Zakładach Koncentratów Spożywczych. Jednak ciągle myślał 
o dalszym kształceniu. W 1958 r. rozpoczął naukę w dwu 
letniej Szkole Laborantów Medycznych w Warszawie, a po jej 
ukończeniu w 1960 roku rozpoczął studia na Wydziale 
Weterynaryjnym SGGW w Warszawie, gdzie w 1966 roku 
uzyskał dyplom lekarza weterynarii. Podyplomowy staż 

Wiesław Budindorf  Zmarł 20 października 2025 r. 

Po zdobyciu dyplomu lekarza weterynarii przez syna Andrzeja od 1999 roku  
pracowali wspólnie. Praca była dla Niego nie tylko zawodowym obowiązkiem, była 
także jego pasją. Był dobrym fachowcem, był także sprawnym administratorem 
kiedy kierował Wojewódzką Lecznicą dla Zwierząt, ale przede wszystkim był  

pracy odbył  w woj. białostockim w Lecznicy dla Zwierząt w Ciechanowcu. Po stażu 
pracował jako kierownik PZLZ w miejscowości Trzcianne w pow. monieckim (pow. 
Mońki). W 1973 roku po sześciu latach pracy na Białostocczyźnie przeniósł się 
na Kujawy. Został kierownikiem Przychodni dla Zwierząt w Lubrańcu skąd po 
5 latach pracy we wrześniu 1978 r. objął stanowisko kierownika Wojewódzkiej 
Lecznicy dla Zwierząt we Włocławku i pracował tam do 1990 roku do czasu 
reorganizacji i prywatyzacji służby weterynaryjnej. Podjął decyzję o pracy 
na własny rachunek. W wybudowanej przez siebie przychodni weterynaryjnej 
we Włocławku pracował przeszło 30 lat, także po przejściu na emeryturę.

Pochowana  na Cmentarzu Parafialnym przy ul. Nakielskiej w Szubinie.
Opracował Jacek Judek 

1 stycznia 1953 roku tj. jeszcze przed ukończeniem studiów podjęła pracę 
na etacie asystenta w Wojewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej 
w Bydgoszczy, po czym 1 listopada 1956 roku przeniosła się do pracy w Rzeźni 
Miejskiej w Szubinie pełniąc funkcję organu urzędowego badania zwierząt 
rzeźnych i mięsa. Równolegle, od czerwca 1961 roku nawiązała współpracę 
z Lecznicą dla Zwierząt w Szubinie. 2 stycznia 1967 roku przyjęła obowiązki 
kierownika Powiatowego Inspektoratu Sanitarnego w Szubinie. Z końcem lutego 
1973 roku zrezygnowała w pełnienia funkcji kierownika PWIS i od 1 marca podjęła 
zatrudnienie na stanowisku  rzeźnianego organu badania zwierząt i mięsa w rzeźni 
w Szubinie, a następnie inspektora i st. inspektora WIS w Szubinie. 31 października 
1985 r. zakończyła pracę zawodową i przeszła na emeryturę. Mieszkała w Szubinie.

w Warszawie. Dyplom lekarza weterynarii uzyskała 15 maja 1953 r. Kilka miesięcy 
po uzyskaniu dyplomu - 24 listopada wyszła za mąż za lekarza medycyny Zbigniewa  
Kuczyńskiego.
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Podzwonne dla Bożeny Purczyńskiej

27 października na cmentarzu parafialnym NSPJ 
w Bydgoszczy pożegnaliśmy Bożenę Purczyńską – 
Bożenkę -  główną księgową naszej Kujawsko – Pomorskiej 
Izby Lekarsko – Weterynaryjnej. Tą niezwykle sympa-
tyczną, pogodną i ciepłą osobę, pracującą w Izbie przeszło 
20 lat, znali wszyscy mający z Izbą kontakt lekarze 
weterynarii. Bożena była nie tylko dobrym, sumiennym  
pracownikiem, była przede wszystkim dobrym człowie-
kiem. Była kompetentna, obowiązkowa i pracowita. Razem 

klinicystą, a swoją wiedzę uzupełniał zdobywając specjalizacje z zakresu chorób 
zwierząt towarzyszących - psów i kotów, chorób zwierząt futerkowych, chorób 
owiec a nawet chorób pszczół.

W minionych latach 90-tych czynnie uczestniczył w tworzeniu Związku 
Zawodowego „Solidarność” Lekarzy Weterynarii i zawodowej korporacji 
Samorządu Lekarsko - Weterynaryjnego. Od roku 2010 należał do Koła Seniorów 
Lekarzy Weterynarii przy KPILW.

Pochowany na Cmentarzu Komunalnym we Włocławku przy ul. Chopina. 

Za pracę zawodową był odznaczony odznaką resortową „Za wzorową pracę 
w służbie weterynaryjnej”, posiadał medal „Za zasługi dla województwa 
włocławskiego”. Był także odznaczony „Srebrnym Krzyżem Zasługi”.

Opracował Ryszard Tyborski

z pozostałymi pracownicami biura Izby stanowiły zgrany zespół, którego była 
dobrym duchem. Zawsze służyła pomocą i nie istniało dla niej pojęcie odmowy. 
Można było na Nią liczyć i mieć w niej wsparcie. Była osobą z poczuciem humoru, 
lubiła śmiech i dobra zabawę.

Jej życie pokrzyżowała choroba nowotworowa, która mimo mobilizacji całej 
Rodziny, mimo wielu terapii w różnych ośrodkach onkologicznych w kraju i poza 
nim, okazała się bezwzględnym sprawcą końca Jej życia. Ogromu cierpienia jakiego 
doświadczyła nie da się opisać.

Mors Meta Malorum Est – Śmierć jest kresem wszelkiego cierpienia.

Bożenko! Będziemy o Tobie pamiętali, a w mojej pamięci 
pozostanie zawsze Twoja życzliwość i pomoc jaką miałem 

przy prowadzeniu Koła Seniorów Lekarzy Weterynarii.

Żegnało ją oprócz licznie zgromadzonej Rodziny, krewnych i znajomych, 
także liczne grono lekarzy weterynarii, członkowie Rady Okręgowej KPILW oraz 
poczet sztandarowy Izby. 

Ta łacińska sentencja w połączeniu z Jej głęboką wiarą daje pewność, że po 
trudnym pełnym boleści i cierpienia okresie Bożenka uzyskała wieczne ukojenie 
w Niebieskiej Krainie. Wierzymy w to, bowiem nie może być po takim ziemskim 
cierpieniu innej opcji.

Ryszard Tyborski

63



Zmiany osobowe w Kole od maja do grudnia 2025 r. 

10. KOMUNIKATY

Zmarli członkowie Koła:
Szynkiewicz Feliks - Grudziądz
Mazur Roman - Świecie
Zbigniew Bernacki - Toruń 
Budindorf Wiesław - Włocławek

Finanse Koła i składki członkowskie
Finanse Koła Seniorów w okresie od 1 stycznia 2025 r. do 1 grudnia 2025 r.

Przypominamy 

Przykład: Nazwisko i Imię członka/sympatyka/osoby wspierającej 
(także w przypadku, gdy wpłatę wykonuje córka, syn lub inna osoba). 
Składka za rok np. 2025 (zaległa), 2026. 

Roczną składkę członkowską w wysokości 100 zł wpłacamy na konto Izby
z zaznaczeniem od kogo i za jaki okres składka jest wpłacana. 

Znajomość wysokości wpłacanych składek pozwala na wcześniejsze ustalania 
planowanych wydatków. 

Składki należy wpłacać do końca I kwartału bieżącego roku kalendarzowego. 

Wstąpili do Koła: 
Szymanowicz Grzegorz - Kamień Krajeński
Budziński  Jerzy - Płocicz 
Mazut Robert - Barcin
Motławski Krzysztof - Inowrocław
Kwiatkowski Jacek - Kruszwica
Kotliński Krzysztof - Włocławek

Przychody:

  z organizowanych imprez):

Wydatki:

Stan na dzień 1 stycznia  2025 r. ( tj. pozostałe środki z 2024 r.)

- dofinansowanie K-PIL-W:

- inne (wpłaty członków wspierających, rozliczenia    

- sprzedaż książki  pt. „Akademik na Grochowskiej

Pozostałe środki na dzień 1 grudnia 2025 r.:

- składki członkowskie:                                                  

Razem przychody:

5.945,00 zł 

14.640,50 zł                                                       

 3.596,10 zł

10.720,00 zł

17.000,00 zł 

27.211,66 zł
51.901,60 zł

24.689,94 zł

Zaległości w opłacaniu składek członkowskich:
Do dnia 1 grudnia 2025 r. kwota nieopłaconych składek przez 36 osób 
(bez uwzględnienia członków honorowych i sympatyków K.S.) wynosi 3.600 zł.

Osoby, które zalęgają w opłaceniu składki prosimy o ich uregulowanie.
 Przy wpłacie należy zaznaczyć „składka za 2025 rok”
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Nie wszyscy jednak je otrzymali i zamierzamy takie 
przypinki zamówić dla tych, którzy do Koła wstępują, oraz 
dla tych którzy ich jeszcze nie otrzymali albo być może je 
zagubili. Trudno pytać każdego czy ma przypinkę, czy 

Ze 100 egzemplarzy wykonanych 10 lat temu zostało 
kilka sztuk.

W poprzednim numerze Biuletynu zamieściliśmy 
komunikat dotyczący unikalnej przypinki, jaką mogą nosić 
członkowie naszego Koła. 

dostał ją, czy zgubił etc. etc. Dlatego przy różnych okazjach spotkań czy kontaktów 
będziemy zbierali informacje na ten temat. Oczywiście można samemu zgłaszać 
takie informacje do nas, za co będziemy wdzięczni.

 Zarząd Koła

Przypinka „Lekarz Weterynarii Senior” 

Aktualne władze 
Kujawsko – Pomorskiej Izby Lekarsko – Weterynaryjnej

Dnia 7 września odbył się Kolejny Zjazd Sprawozdawczo – Wyborczy 
naszej Izby

W wyniku wyborów ustalono nowy aktualny skład Rady Oddziałowej
i skład Organów Izby, które zamieszczamy poniżej:      

Prezes Rady Oddziałowej: 
Andrzej Klimowski 

- Maciej Bachurski - V-ce Prezes
- Jarosław Dąbrowski - V-ce Prezes
- Sławomir Andryszak - V-ce Prezes
- Iwona Zuchniak - Sekretarz
- Roma Czekalska-Kaźmierska - Z-ca

  

Członkowie Rady Kujawsko-Pomorskiej
Izby Lekarsko – Weterynaryjnej :

  Sekretarza
- Andrzej Domagalski - Skarbnik
- Zenon Grzeczka
- Jacek Judek
- Maciej Kaptur
- Andrzej Koziatek
- Krzysztof Kurnik
- Krzysztof Łukaszewicz
- Małgorzata Mańkowska
- Joanna Michna
- Angelika Musiał
- Anna Pułkownik
- Beata Sapierzyńska
- Ryszard Tyborski

- Zygmunt Gadomski – 
przewodniczący 
- Magdalena Czerkawska-Tyborska
- Rafał Grzeczka
- Zbigniew Ryska

- Michał Barczykowski
- Jakub Jasiak
- Grażyna Kojruk
- Katarzyna Kusowska
- Ewa Lichocka- Koziatek
- Adam Łączkowski
- Maryna Marciniak
- Karolina Narodzonek
- Sebastian Słodki

- Leszek Mańkowski 

Okręgowy Rzecznik 
Odpowiedzialności Zawodowej 

 Odpowiedzialności Zawodowej:

  

Komisja Rewizyjna:

Zastępcy Okręgowego Rzecznika
  

- Mariusz Urbanowski
- Krzysztof Wilczyński
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 Okręgowy Sąd 
Lekarsko – Weterynaryjny
  

Przewodniczący:
Piotr Pułkownik

Członkowie Sądu:
 Krzysztof Bachanek
 Urszula Dobosz
 Grzegorz Dudzik
 Stefan Fafiński
 Piotr Kotewicz
 Jacek Kwiatkowski
 Andrzej Nowakowski
 Kamil Rosiński
 Hanna Sobolewska
 Natalia Tomaszewska
 Joanna Wylangowska
  

Delegaci na Zjazd Krajowy 
- Sławomir Andryszak
- Maciej Bachurski
- Roma Czekalska-Kaźmierska
- Jarosław Dąbrowski
- Urszula Dobosz
- Andrzej Domagalski
- Stefan Fafiński
- Zygmunt Gadomski
- Zenon Grzeczka
- Jacek Judek
- Andrzej Klimowski
- Krzysztof Kurnik
- Krzysztof Łukaszewicz
- Leszek Mańkowski
- Karolina Narodzonek
- Ryszard Tyborski
- Mariusz Urbanowski
- Iwona Zuchniak

Sępólno Krajeńskie, Tuchola, Nakło - Ryszard Tyborski, tel. 600 884 619 

Kujawsko-Pomorska Izba Lekarsko-Weterynaryjna

Włocławek - Janusz Mostowski, tel. 602 621 098
Grudziądz - Witold Gappa, tel. 604 222 245

Konto do wpłat:

67 1020 1462 0000 7102 0018 9506
PKO BP Oddział Bydgoszcz 

Brodnica - Andrzej Choszczewski, tel. 502 393 158 

  

Sekretarz Maria Brauer - Mazurek

Toruń - Zygmunt Ziółkowski, tel. 606 826 575

Tel: 602 458 205, e-mail: jacekjudek@wp.pl

Tel. 698-413-930, e-mail:  maria.brauer.mazurek@onet.pl
  

Tel.  609-890-048   e-mail: zgrzeczka@op.pl

Koordynatorzy terenowi
Bydgoszcz - Zenon Grzeczka, tel. 609 890 048 

Wiceprzewodniczący Zenon Grzeczka 

00 00Poniedziałek, środa, czwartek, piątek 9  – 14

Zarząd Koła Seniorów
Przewodniczący Koła Jacek Judek

e-mail:  kpilw@kpilw.pl

 00 00Wtorek: 12  – 18  

                                                tel. 608  368 174 lub 52 362 01 53

Kujawsko-Pomorska Izba Lekarsko-Weterynaryjna
ul. Noakowskiego 3, 85-804 Bydgoszcz

Biuro Izby czynne:

Dane Izby oraz kontakt z Biurem i Kołem Seniorów
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11. Poezja

stąd ta boleść! - rzekła krowa.

Jakby ktoś mnie przebić mieczem  

stąd ta boleść rzekła krowa. 

Raz wieczorem w Zabłudowie  

Tłucze się w niej i kołacze. 
rozbolało serce krowie. 

- Jestem starym przeżuwaczem,  

Piecze mnie nad mostkiem, piecze,

chciał, lub w poprzek przepiłować,

Do tej pory ludzie wierzą, 
że zdolności miał tak wiele  
do leczenia już od dziecka,
jak ten Chiron w końskim ciele,

Poszła krowa do lekarza. 

Jan lekarzem był od zwierząt.

co go sławi ludność grecka. 

Rzekł pan doktor: - To się zdarza ,
Że serduszko krowę boli, 
Gdy się naje mimo woli 
Gwoździ z sieczką albo z sianem .
Rzekła krowa: - Niesłychanie,  
żebym była taka głupia! 
Język by mi w mig osłupiał,

Jak się wkradł do ustnej jamy ?

Maja wargi tak ruchliwe,

Więc nie czynią sercu krzywdy. 

(choćby ta spod Ciechanowca)

że niczego zjeść z żeliwem

Rzekł pan doktor: - Koń i owca

Gdyby poczuł gwóźdź lub kamyk,

nie przydarza się im nigdy. 

w jakim mieście, nie ujawnię. 
To kierunek niesłychanie 

Na Wydziale Psychologii 
uczą się dwa psy buldogi, 
nie pokątnie, ale prawnie

Jak ukończą owe studia, 
to każdego w wiosce kundla 
zakasują swoja wiedzą.  

zgodny z ich upodobaniem.

I tak powie sam kynolog.

I się zacznie w dobrobycie. 
 
Stary woźny na uczelni,

- To magister , pan psycholog,

- Panie, teraz najzupełniej 
studia nasze na psy zeszły.

Skończy się im to psie życie 

Tak o każdym z nich powiedzą. 

chwali lata, które przeszły. 

Czy ten gwóźdź mi wyjąć  możesz, 

Rzekł pan doktor: gwóźdź do serca 

Tyś jest doktor i masz rację !
Ja prostaczka, lecz twój pacjent.

Jutro zajrzę ci do brzucha..

bo ci brak jednego zmysłu 
nierozważnie bez namysłu,

wyczuwania w ustnej jamie,  

zjadasz pokarm odruchowo,

co jest obce w twym pokarmie.

No, a pani, pani krowo,

Rzekła krowa: - Dziwne rzeczy!
Lecz nie mogę ci zaprzeczyć. 

czy pomożesz mi doktorze ? 

pcha się jak ten zbój - morderca,
przebijając wszystko srodze,
co przeszkadza mu na drodze. 
Trwaj w nadziei, nie trać ducha! 

przy pomocy, spójrz magnesu, 
wyciągniemy to żelastwo. 

smaczna zupa, w której krupa 

Teraz wracaj do obory! 
Spójrz, pacjentów czeka kupa!
  
Raz wieczorem w Zabłudowie 
rozbolało serce krowie.

Bez zamętu i rwetesu,

Potem będzie za lekarstwo 

leczy świetnie, gdy ktoś chory. 

Lecz nadzieję miało słodką, 
którą dał mu Jan pan doktor.

Psie studia

Rozmowa z krową

Źródło: Podlaska Biblioteka Cyfrowa, Autor: Franciszek Kobryńczuk „Baśnie Zabłudowskie"
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